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Na krwawym szlaku.
Były niegdyś szlaki czarne, któremi 

horda tatarska wdzierała się w otwarte za
wsze granice Rzeczypospolitej, niosąc pożo
gę i mord.

Od lat stu mamy wielki szlak krwawy, 
po którym cały naród polski zdąża ku świa
tłu  i wolności.

Znacie h istorję ubiegłego stulecia, hi- 
storję pełną upodlenia i wstydu? Możno- 
władcy brali garśćmi złoto tak pruskie, 
jak  rosyjskie i za nie cynicznie Ojczyznę 
sprzedawali. Damy polskie, których cnotą 
dziś się szczycim, były ongi kochankami 
moskiewskich generałów; szlachta polska 
bezmyślnie swarzyła się po dawnem u; mie
szczaństwo było na wskróś niemieckie lub 
żydowskie; lud nawet nie przeczuwał, że 
był po lsk im !

W arstwy oświecone wstydziły się ojczy
stego języka — Polska była chorobliwem 
pojęciem politycznem, me narodem !

Takimi byliśmy pod koniec ubiegłego 
wieku.

I  rozstrój powszechny był tak wielki, 
upadek moralny tak ogólny, że gdy Polskę 
publicznie ćwiertuwano, znalazł się jeden, 
powtarzamy, tylko jeden mąż, który przeciw 
temu zaprotestował.

I ten mąż, ten Rejtan, został za to 
bohaterem !

Czyż ten sam fakt nie je s t największym 
naszym wstydem ? W ięc cały naród tak 
znikczemniał, że znalazł się ledwie jeden 
człowiek, który przeciw jawnej zdradzie pod
niósł uroczysty głos protestu?

A dziś, po wiekowej niewoli, czy je s t 
między nami choóby jeden taki, któryby 
położył swój podpis na akcie, rozdzierają
cym Ojczyznę?

Przed stu laty był zaledwie jeden u- 
c z ci wy —  po stu leciech me znaleźliby
ście jednego n i e u c z c i w e g o .

A wielką tę zdobycz zawdzięczamy nie 
mądrym dyplomatom, nie uczonym, nawet 
nie wielkim poetom naszym, lecz temu szla
kowi krwawemu, po którym od la t siu wspi
namy się na Golgotę. Ciężki nasz krzyż, 
nadmierny trud, rnężniejem jednak wśród 
walk i łez!

Krwawym szlakiem kroczym tedy dalej, 
siły z dniem każdym wzmacniając, bo krwią 
i męczeństwem stoją narody, a jeno zgrzy
białością zm ierają!...

Na tym krwaw} m szlaku, pełnym mogił 
bez sarkofagów — popiołów bez popielnic 
— i łez bez łzawnic — widnieją stacje 
krzyżowe, stacje nie odpoczynku, lecz wiel
kich wysileń i klęsk bezmiernych.

Na bramie jednej z nich, a największej, 
widnieje napis: „29 listopada 1830 r.“

Od tej daty uroczystej upłynęło la t 64. 
Czas to wystarczający na wychowanie trzech

pokoleń. Wzywamy z nich każde na świa
dectwo, niech nam powie, ażali źle postą
pili nasi ojcowie, iż w noc Listopadową, nie 
licząc się z siłami, a jeno wierząc w świę
tość swojej sprawy i czyniąc zadość wewnę
trznej potrzebie, wyzwali do boju możnego 
ciemięzcę ?

Słyszymy ich odpowiedzi. Ci, spokojni, 
bardzo rozumni, wszystko obliczający, a z 
sercami wysohniętemi twierdzą z profesorską 
pow agą:

— Źle się stało. Po każdem powstaniu 
traciliśmy coś z naszych przywilejów i praw, 
nic za to realnego nie zyskując, każde T\ięc 
powstanie było \uelkim  błędem politycznym.

A drudzy, ci, co czują i nie rachunkiem 
żyją, lecz ideą, mówią:

— Krótkowidze głoszą, że nasi boha
terscy ojcowie Polskę zgubili, gdy tymcza
sem oni ją  budowali. Nikomu innemu, tylko 
im zawdzięczamy, żeśmy dziś narodem. Straty 
były chwilowe, przyszłość jednak wykazała, 
że korzyści, jakieśmy z krwawej wynosili 
kąpieli, nie dadzą się z niczem porównać. 
Nawet wy, którzy dziś tak rozumnie potę
piacie nasze powstania, gdyby nie one, nie 
bylibyście Polakami. Ka, Kosowem Polu 
Serbja bjłaby zginęła na wieki, gdyby nie 
bezustanne sprzysiężenia jej synów, gdyby 
nie ucisk muzułmanów, gdyby nie szubie
nice tu reck ie ! Nie krwią i męczeństwem, 
lecz zgrzybiałością zmierają narody!

W  tę wielką rocznicę padamy tedy na 
twarz przed Wami, Duchy białe, że siebie 
poświęcając, tern samem powołaliście nas do 
życia. Niewdzięczni i ślepi niech na was 
kamieniem rzucają, — my dla W as czujem 
wdzięczność i cześć!

Dzięki Waszej ofierze zmężnieliśmy i tak 
sił nabrali, że dziś nie putrzebujem już 
w ięcej rzucać na szalę szczęścia losów naszyci*; 
naszych dzieci. Dziś, będąc narodem, może
my już spokojną a wytrwałą pracą zmierzać 
śmiało ku naszemu przeznaczenia — ku 
światłu i wolności!.,.

Reforma wyborcza.
Wiedeń 27 listopada-.

(L is t oryginalny Głosu N arodu).
(d) Ze stadjum tajemni 3zej poufności weszła 

obecnie reforma wyborcza w fazę dłngich, a na
wet rozwlekłych rozpraw, płynących szerok im  
korytem jak węzbrane powodzią fale rzeki. Ko
ło polskie zrobiło dobry początek, rozpoczynając 
u siebie informacyjną rozprawę nad tą sprawą, 
a niejmniej niż szesnastu mówców przem iw iało 
na ostatnich dwóch posiedzeniach. Dzisiejsze po
siedzenie rozpoczęło się o godz. 11 przed połu
dniem i trw ało z niewielką przerwą w południ 
aż do godz. 4. Ponieważ telegraf wyprzedzi mój 
list, więc nie będę się wdawał w szczegóły tej 
rozprawy, podnosząc tylko z ogólnego punktn 
widzenia rzeczy, dwa ważne objawy, mianowicie: 
iż wielu mówców objawiło życzenie, żeby w tak 
ważnej sprawie, jak  reforma wyborcza, zapytino 
o opinię sejmy krajowe i że większość dotych
czasowych mówców oświadczyła się z niektóremi

poprawkami za projektem reformy wyborczej dra 
Rutowskiego. Ważną byłaby poprawka podnie
siona przez dra Piętaka, żeby cenzus oświaty 
znizono do skończonycn czterech klas szkoły In
dowej Inb wydziałowych i poprawka hr. Hora- 
pescha, żeby nadano prawo głosowania także 
jednorocznym ochotnikom. Pierwotny rządowy 
projekt reformy wyborczej wniesiony przez hr. 
Taaffego zniżał ten cenzns do umiejących wogóle 
czytać ; pisać, co mając na nwadze ogromną 
liczbę analfabetów w Galicji byłoby właśnie w 
zastosowaniu do niej zupełnie odpowiedniem, je- 
m  rozszerzenie prawa wyborczego ma być przed- 
sięwziętem na podstawie sprawiedliwości.

W klubach i w komisji izDowoj, rozprawa 
nad reformą wyborczą — tu i tam bez podstav/y, 
gdyż rząd żadnego substratu do rozprawy me 
przedstaw ił — szeroka i długa pogadanka, któ
ra tylko wówczas przybrać może konkretne kształ
ty. jeśli dziś oczekiwane oświadczenie ks. W in- 
dischgraetza, jakie w komisji dla reformy wy
borczej ma nastąpić, zawierać będzie zasadnicze 
szczegóły.

Całe jednak zachowanie się rządu, który do
tychczas właściwie tyłko słucha zdania sprzeczne 
mężów zaufania i klubów, a obecnie tę  samą 
sprzeczność usłyszy w komisji, jest, wyznając o- 
twarcie, dość ńziwnem. Faktem  jest, iż w koa
licji parlamentarnej istuieje niemal babilońskie 
zamięszanie sprzeczności w sprawie reformy wy
borczej. zatem wnioskując logicznie, truduo przy
puszczać, żeby rząd, który dotychczas nie mógł 
na podstawie konferencyjnych ,inform acyj“ wy
stąpić z projektem, mógł to uczyn.ć na podsta
wie informacyj komisyjnych, które mniej więcej, 
będą takie same, jak pierwsze. Czekajmy jednak 
jeszcze dalej cierpliwie — może się też rzeczy
wiście wyłoni z chaosu coś uchwytnego.

0 Madagaskar.
Jak już wiadomo z depeszy, francuska Izba 

deputowanych uchwaliła wszystkie kredyty na 
ekspedycję madagaskarską i to bardzo znaczną 
większością, bo 377 głosam i przeciw 143. W ie
lu mówców występowało z silną opozycją, nie
którzy nawet wprost obwiniali rząd, że bezpo- 
trzebnie szafuje krw’ą francuską i pieniędzmi. 
Jednakowoż dobrze zroznmiany interes odniósł 
zwycięstwo, gdyż umocnienie protektoratu nad 
Madagaskarem stanowi ala Francji bardzo ważny 
intbres, nietylko strategiczny, ale i handlowy. 
Przynajmniej tak utrzym uje najbliższe otoczenie 
prezydenta Rzeczypospolitej. Jeszcze w piątek 
n rn is te r spraw zagranicznych Hannotaus zabrał 
głos i przedstawił, że handel z Madagaskarem 
jes t bardzo znaczny i daleko większy, niż go 
przedstawiają raporty urzędowe, bo rząd nie mógł 
rozciągnąć nad nim ścisłej kontroli. Madagaskar 
posiada 4 do 5 miljonów ludności, znanej z swo
jej ruchliwości handlowej. W stolicy Tananari- 
wie tygodniowo odbywa się 31 różuych targów, 
a piątkowy jarm ark ściąga do 60.000 ludzi. F ra n 
cuskie zakłady przemysłowe świetnie tam pro
sperowały. Kopalnie złota, własność panów Su- 
berbie, wraz z m iastem  Suberbieville, liczącem 
7000 mieszkańców, posiadającera 20 różnych fa
bryk, plantacje kawy, handel kanczuku itd. sa
me przez się stanowią wielką wartość i zasłu
gują na ochronę. W szystkie m inisterja i parla
menty w ostatnich dziesięcin latach prowadziły 
tęż samą politykę co do Madagaskaru, to jest 
podtrzymanie i utrwalenie protekioratn francu
skiego. O stałem  zajęciu Madagaskaru naw et mo
wy być nie może. Rząd pragnie tylko zapomo- 
cą ekspedycji nakazać uszanowanie dla prote
ktoratu. Tego uczynić nie mógłby rząd francu
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ski, gdyby się ograniczył m  pilnowaniu tylko 
brzegów wyspy. Także i tam stanowisko f r a n 
cuzów byłoby bardzo niepew nem , dopóki silną 
nogą nie oprze się wewnątrz kraju. Polityka mor
ska, opierająca się na demonstracji przed porta
mi i zajęciu kilku miejscowości je s t bezużyte
czną i nie prowadzi do żadnego celu, dopóki g łó 
wne punKta handlowe będą aię znajdowały w 
rękach nieprzyjaciela. — Mowę ministra, większość 
Izby przyjęła grzmiącemi oklaskami.

Z a ś lu b in y  c » r s k ie .
W dniu ślubu cesarza Mikołaja II Petersburg 

pozbył się swej zwykłej ponurości i chociaż wiał 
dokuczliwy wiatr od Newy, wszyscy mieszkańcy 
wylegli na ulice, aby się przypatrzeć wspaniałemu 
orszakowi ślubnemu, jadącemu do soboru wśród bi
cia dzwonów i salw artylerji. Na Newskim Pro- 
spekeiei przed pałacem Zimowym panował ściskniedo 
opisania. Zbite tłumy falowały jak  morze wzburzo
ne . W oknach i na balkonach elegancko wystro

jo n e  damy; dachy i latarnie gazowe ściśle obsa
dzone przez widzów z niższych warstw społecznych. 
O godz, 11 przedpołudniem odezwało się z fortecy Pe- 
tropawłowskiej 51 strzałów działowych na znak. 
że oiszak ślubny szykuje bię do pochodu. Przez 
d ługi szereg sal postępowali naprzód urzędnicy i 
.kawalerowie dworscy, mistrz ceretnonji, wielki mar
szałek dworu, reprezentanci stanów i damy w ko- 
stjumaeh rosyjskich. Narzeczona, księżniczka Alicja, 
błyszczała od djamentów i drogich kamieni. Na 
głowie miała djpmentową koronę. Płaszcz ze złotej 
brokateli podtrzymywało dwóch kawalerów dwor
skich i jeden szambelan. Cesarzowa-wdowa miała 
na sobie całkiem biały kostjum rosyjski. Za narze
czoną postępował cesarz, bardzo blady, w czerwo
nym mundurze leib-gwardji huzarów, wyszywanym 
złotem, ze wstęgą orderu św. Andrzeja i orderem 
heskim. Za nim szli: król duński, król i królowa 
greccy, wielki książę heski, książę i księżna sasko- 
kobnrgscy, książę i księżna Walji, rumuński na
stępca tronu, książę Waldemar duński, książę Je
rzy grecki, książę Jork i książę Henryk pruski. 
Na czele książąt postępował brat cesarza, Michał. 
W sali mikołajewskiej czekali jenerałowie, oficero
wie i świty obcych książąt, w sali koncertowej 
rada stanu i senatorowie.

Na przywitanie młodej pary wznieśli grom
kie „hurra!“ i połączyli się z orszaidem. Wszy
stkie salony pałacu zimowego oświetlone elektry
cznością, wyglądały czarodziejsko. W promieniach 
łamały się odbicia djamentów, kosztownych ka
mieni, złota i srebra. Galowe mundury, snto ha
ftowane złotem, ordery wysadzane brylantami, 
szlify i akselbanty adjutantów, starodawne ruskie 
stroje i czerwone kaftany śpiewaków cerkiewnych, 
tworzyły dziwną mozajkę. Nowożytna cywilizacja 
występowała tutaj wspólnie z zabytkami dawnych 
czasów, przypominającemu pierwszych carów mo
skiewskich. Podczas ślubu, chór kościelny zachwy
cił obecnych swoim pięknym śpiewem.

Przez salę kawalerów św. Jerzego, orszak do
szedł do kościoła pałacowego, skąd się odezwały 
tony hymnu weselnego. Przed kościołem przyj
mował oblubieńców metropolita petersburgski, 
w otoczeniu św. synodu i duchowieństwa. Dał im 
do pucałowania krzj ż i pokropił wodą święconą. 
W kościele oczekiwali: ambasadorowie i ministro
wie, wraz ze swemi małżonkami. Na środku cer
kwi wznosiło się podjum, okryte kosztowną ma- 
terją. Tutaj zajęli miejsce, car, earowa-wdowa i 
księżniczka Alicja. Nastąpiła zamiana pierścion
ków. Nad carem i przyszłą carową, ciężkie ko
rony weselne trzymali marszałkowie dworu. Po 
skończeniu obrzędu, car według zwyczaju pocało
wał w usta swoją żonę, i obecni zaczęli im skła
dać powinszowania. Podczas Te Deum, wszyscy 
upadli na kolana. Z twierdzy grzmiały ciągle 
działa.

Po skończonym obrzędzie ślubnym, car z mał
żonką wsiedli do karety garowej i z całym orsza
kiem udali się przez Newski Prospekt do soboru 
kazańskiego. Carstwo na całej drodze byli witani z 
ogromnym zapałem. Pomimo olbrzymich tłumów wszę
dzie panował u zorowy porządek. W soborze przyj
mował młodą parę metropolita. Po krótkiej modli
twie ucałowali carstwo obraz Matki Boskiej Ka
zańskiej. Stamtąd pojechali do pałacu Aniezkow- 
skiego, gdzie ich oczekiwała cesarzowa-wdowa. 
Do soboru jechał car otoczony eskortą kozaków 
gwardyjskicb. Na ulicach i placach rozstawione 
było wojsko. Z powrotem jechał już bez eskorty, 
a wujsko odeszło do koszar. Krok ten zrobił naj

lepsze wrażenie i para- carska wszędzie gorąco by
ła pozdrawiauą. Z okien pałacu Aniczkowskiego 
ukazała się m baa para. Entuzjazm ludności do
szedł wtenczas szczytu kulminacyjnego. Wkrótce 
potem carstwo powrócili do pałacu Zimowego.

Z K R A J U .
Lwów 28 listopada.

Z  krajowej Rady szkolnej.
Rada szkolna krajowa uchwaliła na posiedze

niu z dnie 26 listopada b. r . : 1) Zatwierdzić mia 
nowanie ks. Romana Kunczewicza, gr. kat. ducho
wnym członkiem Rady szkolnej okręgowej w Prze
myślanach. 2) Zatwierdzić wybory delegatów Rad 
powiatowych do Rad szkolnych okręgowych: Ka
rola hr Dzieduszyckiego do Rady szkolnej okrę
gowej w Stryju; Stanisława Z wolskiego do Rady 
szkolnej okręgowej w Bóbree; ks Władysława 
Panka do Rady szkolnej okr. w'Bohorodezanach. 
3) Zatwierdzić wybory reprezentantów zawodu na
uczycielskiego do Rad szkolnych okręgowych: B a
zylego Seniowa, nauczyciela kierującego 2-klasowej 
szkoły ludowej w Chłopach, do Rady szkolnej okr. 
w Rudkach; Ludwika, Rożałowskiego, nauczyciela 
4-kl. szkoły męskiej w Samborze. 4) Wyrazić J a 
nowi Sztokalowi, nauczycielowi 1-kl. sokoły w Ot- 
tyniowieach, przy sposobności przeniesienia go w 
stan spoczynku, uznanie za gorliwą i ' skuteczną 
służbę nauczycielską.

5. Zamianować nauczycielami w szkołach lu 
dowych: Jana Zeiiryna Szezepanowskiego, nauczy
cielem kierującym 2-klasowej szkoły w Załużu; 
Michała Dobrotwora, nauczycielem w Szyłach; Ja 
na Lubienieckiego, nauczycielem w Korszyłówce; 
Ludwikę Ekertównę, młodszą nauczycielką 5-kla- 
sowej szkoły żeńskiej w Zbarażu; Weronikę Jani
cką i Olgę Dubównę, starszemi nauczycielkami i 
Bronisławę Zajączkowską, młodszą nanezycielką 
6-klasowaj szkoły żeńskiej w Buczaczu; Michalinę 
Urbównę, młodszą nauczycielką 5-klasowej szkoły 
w Kamionce strumiłowej; Antoniego Winkowskie
go, nauczycielem w Spasie. —6. Wyznaczyć nastę
pujących profesorów szkół średnich na członków 
komisyj egzaminacyjnych dla aspirantów jednoro
cznej służby wojskowej, przy komendach korpu
sów: a) we Lwowie: dra Ludwika Kubalę, Anto- 
ntoniego Filipowskiego i dra Tadeusza Mandybu- 
ra ; b) w Krakowie: dra Antoniego DanySza, dra 
Franciszka Tomaszewskiego i Romana Spitzera; 
e) w Przemyślu: Jerzego Harwota, Władysława Wa
silkowskiego i Seweryna Zarzyckiego.

7. Przekształcić jednoklasową szkołę ludową w 
Czerniłowie mazowieckim, na dwuklasową od 1 
stycznia 1895. 8. Przekształcić 2-klasową szkołę 
w Cieplicach, pow. Jarosław, na dwie 1-klasowe 
szkoły od 1 stycznia 1895.

9. Polecić do bibljotek szkół ludowych i na 
premje dla młodzieży, wydane nakładem „Macie
rzy polskiej" dziełka p t . : a) „Cudowna dziewica", 
przez Juljana Baczyńskiego. Lwów 1893. Cena w 
oprawie 1-3 et.; b) „Dobry syn“, bajka z przed 
lat tysiąca, napisał Władysław Bełza. Wydanie 
trzecie. Lwów 1893. Cena w oprawie 17 et.

Z E  Ś W I A T A .
Wiedeń 27 listopada 

(L is t oryginalny Głosu Narodu).
Prezydent ministrów węgierskich dr Wekerle 

odjechał już do Budapesztu. Powszechnie utrzymu
ją, że cesarz przyrzekł mu sankcjonować dotąd u- 
chwalone ustawy kościelne, ale co do innych, za
chowuje się on z wielką rezerwą i dlatego We
kerle nie licząc na ich przeprowadzenie, będzie 
musiał podać się do- dymisji. Ustąpienie jego jest 
więc tylko kwestją czasu

Przyszła tu dziś wiadomość o śmierci księżnej 
Bismarck. Z domu była Puttkamer, a urodziła się 
w r. 1824, skończyła zatem równo lat 70. Gdy 
wychodziła za Ottona Bismarcka, rodzice nie byli 
bardzo zadowoleni, gdyż narzeczony miał reputa
cję narwanego, tymczasem został on wielkim czło
wiekiem, a jego żona umarła księżną. Teraz, po 
śmierci żony, ekskanclerz bardziej się podda, bo 
i jego zdrowie, jak mówią, ma być bardzo złe.

Cesarz przyjmował wczoraj na posłuchaniu 
radcę najwyższego trybunału, Bazylego Kowal
skiego — który mu dziękował za order Leo
polda.

Na Marjahilf rozegrała się wczoraj niezwykła 
tragedja. Od kilku lat istniała przy Stumpergasse 
firma engrosistów spółki: Falek i Fischer. SpÓl- 
niey nie żyli z sobą nigdy dobrze, Fischer zwła
szcza żywił od dawna nienawiść ku Falkowi.

Interes ich szedł źle, że zaś Fischer całą winę: 
upadku tirmy przypisywał Falkowi, przeto złość 
jego przeciwko wspólnikowi wzmagała się z ka
żdym dniem więcej, a kiedy wreszcie nastąpiło 
bankructwo handlu i konkurs rozpisano, zamkną
wszy sklep spółki, Fischer zaczął codzień nacho
dzić Falka, żeby mu po tysiąc razy te same po
wtarzać wyrzuty, iż przez niego stracił wszystkie 
oszczędności swoje. Wczoraj wpadł on do mieszka-, 
nia Falka tak wcześnie rano, że zastał go jeszcze 
w łóżku. Przystąpiwszy do niego, rozpoczął znowu 
swoje wymówki, czem do tego stopnia rozdrażnił 
wspólnika, że temu krew puściła się z nosa. Zer
wał się więo z łóżka i poszedł do miednicy z wo
dą, by upływ krwi zatamować, przyezem plecami 
obrócił się do gościa. Z tej chwili sKorzystał Fi
scher, który przy sobie miał ciężki młotek i re
wolwer; wydobywszy z kieszeni jnłotek, z całej 
siły ugodził nim Falka w tył głowy. Nieszczęsny 
runął na podłogę, skrytobójca zaś umknął z poko
ju i uciekając schodami, powalił na ziemię stró
żkę, która go chciała zatrzymać. Żona i dzieci 
Falka, tudzież ich sąsiedzi zbiegli się na ratunek 
omdlałego, podczas gdy Fischer pędził przez Mar 
riahilf. Za uciekającym puściło się mnóstwo ludzi 
w pogoń, wołając: „Ł apaj! Trzymaj!". Zbrodniarz 
skrył się do bramy jednego domu, gdy jednak 
tłum go dopadł, wymknął się niespostrzeżenio i 
schronił się do najbliższej kamienicy. Tu wbiegł 
na schody, kiedy zaś na pierwszem piętrze już go 
miał ktoś z tłumu dogonić, strzelił do siebie z re
wolweru. Strzał rozległ się głośno, a trup zsunął 
się po schodach. ___________

Paryż 25 listopada, 
(L is t oryginalny Głosu Narodu),

Ucichło już o carze, mało mówią o Dreyfusie, 
którego skazanie jest pewne, za to wiele rozpra
wiają w Izbie i na ulicy o Madagaskarze. Z oie- 
kawośći zaszedłem na posiedzenie ciała prawodaw
czego i przekonałem się, że większość wybrańców 
narodu jakkolwiek uchwali kredyty żądane i zgo
dzi się na ekspedycję, w duszy jednak potępia wo
jowniczość Oasimir-Periera i jego ministrów. Jedna 
trzecia deputowanych stanowczo da swoje wotum 
nieufności i ta część przedstawia prawdziwe zapa
trywania ogółu. Francuzi są zrażeni zamorskiemi 
wyprawami i chętnie porzuciliby wszystkie swoje 
kolonje, gdyby nie honor i ambicja. Na tym pun
kcie nawet i praktyczność ustępuje przed dobrze 
zrozumianym interesem, że. posiadłości zamorskie są 
ciężarem nieprzynoszącym żadnych zysków, ale 
przeciwnie tylko straty materjalne. Pizyteui około 
50.000 ludzi, najdzielniejszych żołnierzy, musistrzedz 
tych posiadłości a w razie wybuchu wojny nie tak 
łatwo sprowadzić ich do Europy. W czasie rozpraw 
najostrzej wystąpił deputowany Dumas, reprezen
tant departamentu TAriege. Wyprawę madagaskar- 
ską nazwał awanturą i on osobiście nie przyłoży 
ręki do tego szaleństwa. Deputowany Sóbon silnie 
bronił rządu. Posiada on łatwą wymowę i wiele 
duwcipu. Mowę jego ciągle przerywano oklaskami. 
Dziś zakończy się dyskusja i jak wyżej powiedzia
łem, wiele tylko ministerjum zażąda, większość Izby 
na wszystko się zgodzi.

W Paryżu, co tydzień przytrana się jakiś skan
dal i to w sferach, które powinny cieszyć się o- 
gólnem poważaniem. Obecnie redaktor dość powa
żnego dziennika Le X I X  Sićcle, niejaki Portalis. 
jest figurą, którą wszyscy się zajmują. Ten utworzył 
sobie bardzo intratne rzemiosło z wyzyskiwania 
klubów i ich dyrektorów. Groził przy pomocy swo
ich ajentów, że wydrukuje artykuł o fałszywej 
grze i nieczystych operacjach. Ponieważ każdemu 
klubowi zależy na dobrej reputacji, więc opłacano 
mu się sowicie i z niektórych domów gry, brał 
nawet stałe roczne pensje. Ostatecznie, chciał się 
załatwić z p. Bertrandem, dyrektorem klubu franko- 
amerykańskiego. Ten, dla świętego spokoju, chciał 
mu jednorazowo wypłacie 70.000 franków. Porta- 
lis zaządał 100.000 i oprócz tego rocznej pensji. 
Gdy układ nie przyszedł do skutku i w dzienni
ku ukazał się artykuł o oszustwach na wielką 
skalę, jakoby przydarzających się często w tym 
klubie, p. Bertrand wniósł skargę do prokuratora.

Ze śledztwa pokazało się, że Portalis od kilku 
lat prowadząc rzemiosło wyzyskiwacza, zebrał na 
tej drodze kolosalne pieniądze. Sędzi i wydał roz
kaz aresztowania go, ale ptaszek ulotnił się z Pa
ryża i dotąd, mimo ścisłych poszukiwań policji, nie 
został przytrzymany.

Jak  we Francji upada nisko moralność, dość 
czytać sprawy kryminalne. Żona zabija męża z po
wodu jego niewierności, mąż żonę, kocnanek me-
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tresę i odwrotaie. Wszyscy idą pod sąd przysię
głych i wychodzą stamtąd wolni, a publiczność 
wyprawia im owacje. Nie bronię tutaj wiarołem- 
stwa, ale trudno się zgodzić, żeby pokrzywdzeni 
stawali się najwyższym sędzią i sami wymierzali 
sobie straszną sprawiedliwość. Alina Bertrand, 
młoda dziewczyna, zabiła swego kochanka z pre
medytacją z powodu jej opuszczenia. Rok cały 
groziła mu śmiercią, pisała do Diego listy, że oby
dwoje zginą i wreszcie zamiar wykonała. Co praw
da nie był on bez winy, gdyż nieszczęśliwą rzu
cił na bruk i chciał się z inną ożenić. W każdym 
jednak razie panna Alina Bertrand, popełniła mor
derstwo z góry obmyślane. Sąd przysięgłych uwol
nił ją  jednogłośnie. Liczni słuchacze w sali roz
praw wyrok przyjęli oklaskami. Co jednak naj
smutniejsze w tej sprawie, że jakiś młody czło
wiek uniesiony bohaterstwem panny Aliny, oświad
czył się o jej rękę. Czy został przyjęty? — nie 
wiem. Przykre to, ale prawdziwe. K. W

W krainie złota.
Cripple Greek, Colorado 10 października.

(Dokończenie). Siadamy do klatki robotniczej 
i spuszczamy się na 280 stóp pod ziemię. Tu, 
przy rzęsistem oświetleniu elektrycznem, pracują 
W krużgankach górnicy; za 8 godzin pracy po
bierają 3 dolary dziennie. Zdaje się, że p. Strat- 
ton natrafił na „chute1', czyli potok rudy złotej. 
Rozumieją tu przez ten wyraz oberwanie się żyły, 
która biegnąc ukośnie po wzgórzu, w danem miej
scu zagłębia się prostopadle do wnętrza ziemi, 
zyskując przytem na objętości i wydajności. Przy
pomina to słynną kopalnię Comstock w Newadzie 
pana Maekay, która doszła już do głębokości 
3000 stóp i wydała złota na 150 miljonów' do
larów.

Przy dalszym objeździe gór, natrafia się na 
szczególne typy. Tu pewna dama z córkami obję
ła  w posiadanie kawał gruntu i postawiła na 
nim szałas, gdzie stołują się górnicy z sąsiedztwa. 
Zarobek swój z garkuchni zatapia ona całkiem 
W  pogłębianiu szachtu, ciesząc się nadzieją, że 
dokopie się miljonowych posagów dla córek, 
które spełniają tymczasem funkcje kucharek i 

praczek.
Dalej znów, wśród stromych i niedostępnych 

gór, ugaszczają nas kawą dwaj młodzi górnicy, 
ryjący samowtór oporną skałę. Pomagają sobie 
zbyt nieroztropnie dynamitem, którego naboje leżą 
porozrzucane wszędzie pod stopami. Jeden z dwóch 
górników jest synem bankiera, drugi kupca ze 
wschodnich stanów.

Dalej zaś na skraju okręgu górniczego u pod
nóża P ik es  Peak widnieje elegancka osada Gillet. 
Obok stacji kolei na błoniu, układa się tor wy
ścigowy i buduje się kasyno. Pan Wolf, miejsco
wy salouista, czyli szynkarz, objaśnia nam łamaną 
pulszczyzną, że z wiosną powstanie tu nowe Monte 
Carlo i zjedzie się cała „fashion“, arystokracja 
mody ze Stanów Zjednoczonych. Pytanie tylko, 
czy koniom wyścigowym na wysokości 10,065 stóp 
nad powierzchnią morza nie zabraknie tchu, zaró
wno jak  ludziom.

Pod wieczór wracamy do miasta. Czwórki mu
łów ciągną wozy rudy na stację kolei, Amazonki 
wymijają nas galopem, ścigane ze śmiechem i 
swawolą przez młodych górników na wysokich 
meksykańskich siodłach. Na ulicach błyszczy już 
elektryka i poczynają się napełniać przybytki za
bawy. Teatrzyki i domy gry z ruletą wabią na 
przemian górnika, który nie szczędzi grosza, boć 
jutro może mu przyniesie krocie.

Po wieczerzy, Pałace Hotel gromadzi w obszer
nym przedsionku tłum spekulantów. Tu odbywa 
się giełda górnicza, sprzedają się lub dzierżawią 
na rok kopalnie, obiegają sensacyjne wieści o no
wych odkryciach żył, zawsze powleczone mgłą ta
jemniczości.

Lecz dziś rozchodzą się wszyscy rychlej zoba
czyć rozprawę na pięści dwóch górników, „boxiug 
match“, o nagrodę 300 dolarów. Wszystko odby
wa się klasycznie, według reguł margrabiego Ru- 
censbury. Przygotowania i zakłady zajmują półto- 
ry godziny, a sama walka w środkowej arenie 
hali, trwa około kwadransa. Każde starcie prze
rywa się po czterech minutach, poczem następuje 

jedna minuta wypoczynku. Po trzeciem tutaj star
ciu, jeden z przeciwników padł okrwawiony, drugi 
ogłoszony został zwycięseą śród niesłychanego zar 
pału i wrzawy.

H. hr. Łubieński.

F E J L E T O U .
PAN BEREŹNICKI.

PO W IEŚĆ ORYGINALNA 

osnuta  Da tle  stosunków  galicyjskich z przed r. 1848
N ap isa ł
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(C iąg dalszy).

— W idząc, że dopóki sama mówić nie zacznę 
— Zosia dalej ciągnęła — w zaklętym kole 
obelg wiecznie będę się obracała, poczęłam od
ważnie opowiadać naszą znajomość i słowo po 
słowie wyjawiłam prawdę. Napróżno siliłabym 
się teraz to powtórzyć. Musiałam jednak mó
wić dobrze i przekonywująco, skoro hrabina u- 
siadła i raz mi nie przerwawszy, do końca wy
słuchała. J a  stałam  ciągle na dawnem miejscu, 
opierając się jedną ręką o duże krzesło porę
czowe, aby nie upaść. Przy ostatnich słowach 
dostrzegłam  jakby błysk współczucia na je j tw a
rzy surowej.

— Siądź, moje dziecię — przemówiła łago
dnie — bo to stanie nadto cię utrudzi. W ięc 
tyś żadnych żądań nie stawiała, do żadnych

. przyrzeczeń nie usiłowałaś go skłonić?
— Do żadnych, p a n i! bo jeżeli go kocham, 

kocham go bezinteresownie, jak kocham słońce, 
które mi przyświeca, świat, który je s t tak pię
kny, jak kocham siebie, chociaż od siebie nic 
nie żądam !

— Pięknie mówisz, moje dziecię — prze
rwała, lekko czoło marszcząc — ale czyś się 
zastanowiła nad jedną możliwością? Cóżbyś w te
dy powiedziała, jeśliby on sam stanął przed to
bą i o rękę cię prosił?

—  Co? —  powtórzyłam i ucięłam. Bo i 
cóż, mój drogi Hilciu, było odpowiedzieć na 
takie zapytanie? Miałamże je j powiedzieć, że
bym mu odmówiła i k łam ać? Przecie zostać je 
go toną i być wiecznie przy nim, było tak ro- 
skosznem mojem marzeniem, że aż po tę chwi
lę bałam się z niem zwierzyć sama przed sobą, 
więc czyż - mogłam powiedzieć, żebym go nie 
chciała? N ie! nie! kłamstwem moich ust nie 
splamię, to też wolę milczeć.

Hrabina m usiała zrozumieć, co się w mojej 
duszy działo, czoło bowiem zasępiła, a podniósł
szy się z kanapy, zaczęła znowu niespokojnie 
się przechadzać. Czy serce tej kobiety- w głębi 
nie jest twarde, a tylko powierzchownie takiem 
się okazuje, czy też mnie przeniknąwszy, tem 
pewniej chciała zwyciężyć, tego nie mogę roz
strzygać; zmiana jednak, jaka teraz w niej za
szła, była tak wielka, że słabym moim um y
słem  nie mogłam jej zrozumieć. S iadła obok 
na drugim fotelu, a wziąwszy mnie za rękę, 
przemówiła głosem czułym, jak matka kocha

jąca :
— Jak widzę, moje dziecię, ty masz serce 

tkliwe i szlachetne... że Lola pokochałaś wcale 
się tem u nie dziwię, bo i którażby mego syna 
nie kochała!... Ale kochając go, zapewne pra
gniesz jego szczęścia i chcesz, aby całe życie 
dla ciebie się nie zmienił, to jest, aby o tobie 
m yślał zawsze, jak o panience, która zasłu
giw ała na jego szacunek. Czy tak, moje dzie
cię?

— O! tak, pani hrabino! — szepnęłam. — 
J a  marzę tylko o jego szczęściu, a o sobie ani 
pomyślę.

— To ślicznie, moje dziecię... Chodź, niech 
cię za to jak matka pocałuję... Ty nie masz 
matki, praw da?

— N ie mara.
— Biedna sierota ! — zawołała w głowę mnie 

całując. — Lecz ja  ci matkę zastąpię, ja  cię 
kochać będę, jak córkę własną, tylko bądź mi 
nawzajem córką i Lola mi nie zabijaj.^

— Ależ p a n i!
— Posłuchaj mnie, dziecię... Mój syn jest 

bardzo rozumny, ale, niestety, serce ma zbyt 
miękkie, no i jeszcze jest za młody. Wiesz, że 
młodzi m ają bnjną wyobraźnię, która ich nieraz 
wiedzie na manowce... A na końcu tych manow
ców, co najczęściej spotykają? Zamiast raju wy
marzonego, rozczarowanie i płacz... Otóż mój 
syn, o ile go wybadałam, jest właśnie na dro
dze popełnienia takiego kroku fałszywego, po

którym prędzej lub później musiałby rozpaczać, 
lecz jestem  pewna, że go nie uczyni, jeżeli ty  
mi w tem dopomożesz, drogie dziecię I

—  Z największą chęcią — rzekłam — jeśli 
tylko moja pomoc przyda się tu  na co.

— Będzie nawet rozstrzygającą! —  hrab ina  
żywo podchwyciła — wszystko bowiem od cie
bie zawisło. Trzeba ci wiedzieć, moje dziecię, 
że Lolo ujęty twem i wdziękami, w których sa- 
mam się już zakochała, dobrocią i cnotą, 
chce popełnić wielką niedorzeczność i  z tobą się 
ożenić.

— Ze m ną? — przerwałam  z uniesieniem.
— Tak jest, z tobą, ale zapał, który teraz 

widzę w twoich oczach, jest mi dostateczną rę
kojmią, że uważasz się za szczęśliwą, iż będziesz 
go m ogła odwieść od tego kroku fałszywego. 
O! tak, krok by to był błędny, nieszczęsny na 
całe życie i Bo czyż ty. moje dziecię, mogła
byś być stosowną dla niego żoną? Lolo potrze
buje damy wielkiego świata, na którym  sam się 
urodził i wychował, potrzebuje osoby, któraby 
umiała z godnuścią robić honory domu hrabiów 
Bryńskich, nareszcie potrzebuje wielkiego posa
gu, gdyż bez majątku, największe rody upadają, 
Tego wszystkiego, moje dziecię, ty mu nie mo
żesz ofiarować.

— Ale za to, mogę mu przynieść m iłość i 
cuotę — ośmieliłam się nadmienić.

— Miłość i c n o ta ! — hrabina powtórzyła,
robiąc ręką ruch niecierpliwy. —  Nie przeczę, 
że są to przymioty bardzo cenne, ale na w ie l
kim świecie, moje dziecko, nie mają one tej war
tości, co gdzieindziej. Nasz św iat nie lubi sie
lanek... choćbyś więc z całej duszy pragnęła, nie 
mogłabyś mu niemi stra t wynagrodzić, jakieby 
m usiał ponieść, ciebie poślubiając. Prędzej więc, 
lub później, nastąpiłoby rozczarowanie, poczem 
prawdopodobnie nawet by cię odtrącił. Zresztą, 
choćby to nie nastąpiło, czy sądzisz, że czułabyś 
się szczęśliwą ? Jak  okropnym byłby dla ciebie 
widok męża, który cierpi dla ciebie! A. cier
piałby niewątpliwie, świat bowiem nie przeba
czyłby mu nigdy błędu, jaki popełnił, biorąc 
żonę nie ze swojej sfery. O! ty nie wiesz, jak 
złym, niesprawiedliwym, powiem, przewrotnym, 
jest ten świat, do którego należym y! On sto
kroć prędzej zbrodnię przebaczy, niż podobne 
przekroczenie. Jest to źle, bardzo źle, ale, nie
stety, nie jesteśm y bocianami, aby świat czy
ścić... chcąc nie chcąc, musimy się do niego za
stosować. A ty sama, moje dziecię, czy nie 
wiesz, na cobyś się naraziła? N a ciągłe znie
wagi, na pogardę bezustanną, na rzeczy pod słoń
cem najokropniejsze! N aw et dzieci twoje, tak  
jest, twoje dzieci, byłyby przez ciebie nieszczę
śliwe, świat bowiem zawsze by je odtrącał, a w te
dy, kto wie, czyby tobie samej nie złorzeczyły! 
O ! tak, moja Zosiu, zastanów się nad tem, coby 
was oboje musiało spotkać, i przysięgnij mi, że 
nie zostaniesz jego żoną, choćby cię o to sam b ła
gał!

Skamieniałam. Przybita stałam  na rozdrożu, 
między sercem a obowiązkiem.

Serce mówiło, że byłoby najszczęśliwsze, je 
śliby kiedy Leonard w ten sposób do niego za
pukał, obowiązek zaś nakazywał zaprzeć się ser
ca i zostać ofiarą. Być może, że hrabina ułożyła 
sobie, jak mówić będzie, lecz w każdym razie, 
prawdę mówiła... W tej godzinie tak ciężkiej 
dla mnie, przypomniałam sobie także coś ty mi 
mówił, bracie, gdyś się dowiedział o mojej m i
łości dla Leonarda. M ałżeństwa takie, rzadko 
szczęście zapewniają, a nieszczęśliwym bywa ty l
ko mężczyzna. Kobieta kochając, o świecie za
pomina, przeciwnie on, który w tym  świecie żyć 
musi, czyż może o nim zapomnieć? Przed oczy
ma duszy, stanął mi Leonard... Jużem go w i
działa rozczarowanego, jużem słyszała, jak zło
rzeczył chwili, w której mnie poślubił 1... N ie! 
pomyślałam — ja  na moje sumienie, nie mogę 
brać jego życia!

W łaśnie, gdy chciałam przemówić, hrabina, 
do nóg mi się zsuwając, zawołała:

— Nie wahaj się, moje dziecię, choćby tyl
ko dla jego dobra! Jestem  matką, która syna 
swego kochając, pragnie jego szczęścia... Gdy
bym wiedziała, że je  znajdzie w związku z tobą, 
z radością dałabym moje przyzwolenie... Ale ty  
sama będziesz nieszczęśliwą, a jego zabijesz! 
Zlituj się nad niin i nad jego bieduą matką!

(Ciąg dalszy nastąp ił
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Kio winien?
P O W I E Ś Ć  z A N G I E L S K I E G O .
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(Ciąg dalszy;.

— Łatwo mi przyjdzie zobaczyć, skąd po- 
chodził pierwszy. Ach! mój Boże! zgubiłem ko
pertą — zawołał i pobiegł co tchu ua pierwsze 
piętro.

W  chw ili te j usłyszałam, że otwierają się 
drzwi wchodowe.

— Zadrwiono ze mnie! Ktoś pozwolił sobie 
stroić ze mnie żarty bardzo niewłaściwe.

Do pokoju, w którym siedziałem , weszła 
mrs Belden, zzjajana, zmęczona.

— Cóż to — rzekła nagle, spojrzawszy na 
mnie. —  Dlaczego pan tak patrzysz? Czy się 
co złego stało ?

— Istotnie — odparłem  -  podczas krótkiej 
nieobecnoóci pani uczyniono ważne odkrycie.

Urwałem  naumyślnie w nadziei, że mrs Bel- 
den się zdradzi. Zbladła, lecz nie znaó było na 
niej wzburzenia.

— \vażne odkrycie — ciągnąłem dalej — 
które wywoła zapewne nieprzewidziane skutki?

K n mojemn wielkiemn zdziwieniu, rozpłaka
ła  się.

— W iedziałam , że tak będzie, w iedziałam !
— zawrodziła wśród łez. — Mówiłam zawsze 
że w moim domu tajemnica taka się nie ukryje, 
ty le zawsze przewija się tu  osób!... Ale prawda
— dodała przerażona własnemi słowam i — nie 
powiedziałeś mi pan jeszcze, jakie to odkrycie 
Jest to może co innego, niż przypuszczam.

— M rs Belden, nie będę próbował złagodzió 
ciosu. Kobieta, która mimo naglących wezwań 
sprawiedliwości, ukrywa w domu świadka tak 
ważnego, jak Henna, bez zbytnich przygotowań 
może się dowiedzieó, że zdołała usunąć cenne 
świadectwo i że kobieta niewinna, którą dziew
czyna ta  mogła ocalić, pozostaje skompromito
wana na zawsze.

Patrzy ła  na mnie zdziwionemi oczyma.
— Co pan przez to rozumiesz ? — zawołała 

wreszcie. — Ja  nie miałam żadnego z tych 
zamiarów. Chciałam jedynie ocalić..., Chcia
łam ... Ale kimże pan jesteś?  Co panu do tego? 
Podajesz się pan za prawnika? Przybywasz mo
że w im ieniu M ary, aby się przekonać naocznie 
jak spełniam  jej polecenia i . . .

— M istress Belden, mniejsza o to teraz, co 
jestem  za jeden i w jakim  celu tu  przybywam. 
Powiem pani tylko, że wymieniłem przed panią 
istotne nazwisko i profesję, a n ad ti jestem  przy
jacielem panien Leavenworth i cokolwiek ich 
dotyczy, mnie także obchodzi żywo. To też o- 
świadczam pani, że miss Eleonora została skom- 
promitow ana nieodwołalnie przez śmierć te j Lzie- 
wczyny.....

— Śm ierć? Co to znaczy? Śm ierć.....
Okrzyk jej był tak szczerym, głos takiem

brzmiał przerażeniem, że ani na chwilkę nie 
m ogłem  wątpić, że o niczem nie wie.

— Tak — powtórzyłem — dziewczyna, któ
rą pani ukrywałaś tak długo, jest martwą.

— Nie wierzę! — zawołała głosem o k roD - 
nym — To być nie może!

Z okrzykiem tym  wybiegła z pokoju.
Ujrzawszy zwłoki Henny, skamieniała.
Po dłuższej dopiero chwili płaczem wybu

chła; przysięgała, że o niczem nie wie, że wczo
raj wieczorem opuściła Hennę w najiepszem 
usposobieniu, że wprawdzie zamknęła ją  na 
klucz, lecz że czyniła to przez ostrożność, ile- 
sroć w domu był kto obcy; że śmierć musiała 
być spokojna, bo ona nie słyszała w nocy żad
nego hałasu, ani nawet poruszenia w pokoju 
Henny, choć nieraz nadstaw iała ucha w obawie, 
aby Irlan d ia  nie zdradziła swej obecności jakim  
głośniejszym szelestem.

— W szak pani wchodziłaś do jej pokoju 
dziś rano?

— Tak, lecz nic tam mojej nwagi nie zwró
ciło; było mi bardzo spieszno, więc postawiłam 
śniadania na krześle przy drzwiach i wyszłam, 
zamknąwszy drzwi na klucz ,iak zwykle.

— To dziwne, że um arła tej właśnie nocy. 
Czy była wczoraj niezdrowa ?

— Przeciwnie, uważałam, że jest weselsza, ’ 
niż zwykle. N ie przyszło mi nawet na myśl, że 
je s t chora, inaczej.....

— Nie przypuszczałaś pani, że je s t chora ?
— odezwał się głos za nami — w takim  razie

dlaczegoś je j pani dawała lekarstwo wczoraj wie
czorem ?

Do pokoju przed chwilą wszedł Byrd.
— N ie dawałam jej żadnego lekarstwa — 

odparła, sądząć, że to ja  mowie — niepraw daż 
Henao, nieprawdaż biedaczko droga?

— Któż udzielił jej tego lekarstwa, jeśli nie 
pani ?

Teraz dopiei o zmiarkowała że to nie ja  się 
odzywam, podniosła się z klęczek i spojrzała ze 
zdziwieniem na Byrda.

— Nie wiem, kto pan jesteś za jeden, lecz 
to  tylko mogę pow iedzieć: Henna nie zażywała 
żadnego lekarstwa. W cale chorą nie była.

— A jednak widziałem na własne oczy, jak  
przyjmowała jakiś proszek.

— W idziałeś pan? Nie wiem doprawdy,
czy to ja  postradałam  zmysły, czy panowie. J a 
kim sposobem mogłeś pan widzieć tov co ona 
robi, skoro od dwudziestu czterech godzin była 
na klacz zamknięta ?

— Istotnie, lecz przez okierko na dachn mo- 
żua było zajrzeć do je j pokoju.

— O ch! — zawołała mrs Belden, cała drżą
ca — mam w domu szpiega. Lecz dobrze mi
tak. Przez całą noc nie zajrzałam do niej ani 
razn. To było niegoIziwie. i l e  cóż ona takiego 
zażyła, lekarstwo czy truciznę?

— Nie powiedziałem , żeby to była tru 
cizna.

— Ale przypuszczasz, 'że się otruła i że ja  
jestem  tem n winna.

— N ie — przerwałem —  on tego nie są
dzi. Powiada tylko, że widział, jak zażywała 
coś, co stało się powodem je j śmierci i zapytu
je  panią, jakim sposobem mogła otrzymać to le 
karstwo, czy też truciznę?

— Nic je j nie dawałam, doprawdy, że nic 
nie w iem !

W  głosie je j czuć było prawdę. Znajdowa
łem, iż zbytecznem byłoby przedłużać tę  inda
gację, należało bowiem jak  najszybciej powziąć 
jakiś zamiar.

W ydałem rozkaz Byrdowi, aby zadanie swe 
spełnił, poczem wziąwszy za rękę mrs Belden, 
chciałem  ją  wyprowadzić z pokoju, lecz ona sta
w iła mi opór.

— Nie opuszczę jej — oświadczyła, siada
jąc przy łóżku. — N ie żądaj pan tego odemnie. 
Tu moje miejsce i tu  pozostanę do końca.

Tymczasem Byrd spoglądał na nas oboje o- 
kiem badaw czein i po raz pierwszy lekceważąc 
sobie moje polecenia, nie opuszczał pokoju, choć 
kazałem mu posłać telegram  do p. Gryce.

— Nie — oświadczył — dopóki ta kobieta 
pozostanie tn taj, nie ruszę się z pokoju, chyba 
że pan zobowiązujesz się pilnować jej.

Zdziwiony tern odezwaniem, szepnąłem mu 
ua u ch o :

— jes te ś  zbyt szorstki. Nic nas nie upowa
żnia do postępowania w ten sposób, ą zresztą 
ona tu nic złego zrobić nie* może. Jeśli to pa
nu potrzebne dla spokoju, obiecuję, że nie spu
szczę jej z oka.

— Sprowadź ją  pan na dół. Nie wyjdę stąd 
dopóki pan tego nie zrobisz

— Jak widzę, pan chcesz raną komendero
wać.

— Jeśli sobie na to pozwalam, to  dlatego, 
że mara w kieszeni coś, co mnie do takiego 
postępowania upoważnia.

— Czy list?
— Tak.
— Daj mi go pan do przeczytania.
— Nie dam, dopóki ona z lego pokoju nie 

wyjdzie. — W idząc, że jest niewzruszony, zv\ ró- 
ciłera się do mrs Belden.

— Błagam  panią, chodź ze mną — rzekłem. 
— Nie je s t to zwykły wypadek śmierci. Przybę
dzie tu  niebawem sędzia śledczy i inni. Lepiej 
daleko, abyś zeszła na dół.

— Sędzia śledczy nie zatrważa mnie bynaj
mniej. Je s t to mój sąsiad. Przybycie jego nie 
skłoni mnie do opuszczenia zwłok tej , ledaczki.

— Mrs Belden — rzekłem — ponieważ pa
ni jedna wiedziałaś o obecności Henny w tym 
domn: dla odwrócenia podejrzeń radziłbym
nie pozostawać dłużej w pokojn , gdzie leżą 
zwłoki.

— Tak pan mówisz, jak gdybym przez za
niedbanie pośmiertnych obowiązków względem 
tdj dziewczyny m ogła wykazać, iż byłam jej 
przychylną za je j życia.

(Ciąg dalszy nastąpi).

K RONIK A
KrakSu> dnia Z9i listopada.

k .  l o i i . l b i Z  k o ś c i e l n y .  Dziś S a tu m in a  m ę
czennika i illu m in a ty  paniny; jjutro Andrzej a aposto la  
i Mary.

Ju tro  w kościele św. Audrzeja uroczyste nabożeństwo 
ku czci pata ona kościoła.

Dziś w kościele Braci M iłosierdzia n a  Kazim ierzu, 
roczn ica  przeniesienia awłok św. Jan a  Bożego * wotywą.

Kalendarz rybaukl W listopadzie  wolno łowić wszy- 
stk ie  ga tunk i ryb, z w yjątkiem  łososia , p strąg a  i wę
gorza.

Kalendari astronom lotiiy . W schód „łońca rozpcrząt 
sio dziś o gocL. 7 min. 17. zachód przypada na godz. 
3 min. 39; długość dnia 8  godziu 22 m inut.

Zim na stopni rano  2 C.

Rocznice historyczne. D nia 29 listopada 1618 roku, 
ukazała sig kom eta, a że właśnie królewicz Władysław 
(IV) był pod Moskwą, różne stąd  czyniono w Krakowie 
przepow iednie, które przez kilka tygudni naw et w Aka
dem).1 wywoływały dysputy.

Po wybu( hu  rew olucji francuskiej w lipcu  1830 r., 
um ysły w Polsce były tak  zaniepokojone, tak  wszystko 
wrzało przeciw Moskalom, a szczególuiej przeciw w ie l
kiem u księciu  K onstantem u, że wybuch pow stania n a 
stąp ić  m usiał. Gdy wieść się rozeszła, że car Mikołaj 
ma wyruszy.-, do Francji d la stłum ienia rewolucji i że 
wejsko polskie ma tworzyć straż przednia- gorączka o- 
panow ała młodzież, do pow stania się sposobiacą; p osta
nowiono nie zwlekać dłużej i wziąć sig do bron i d. 29 
lis topada . H asłem  do boju miało być zapalenie brow aru 
ua Solcu, przedm ieściu W arszawy, o godzinie 6 wieczo
rem. Tymczasem zapalono ten  brow ar o pó ł godziny 
rycnlej, a o godzinie 6 już  pożar ugaszono. Pom ieszały 
się przez to szyki sprzysiężonym . W szkole podchorą
żych o godzinie 6 wieczorem rozpoczął lekcje o 3Ztace 
wojskowej porucznik Nyko. Pod Koniec lekcji w pada do 
sali W ysocki, a dobywając szpady, zawołał! , Polacy! 
Godzina zem sty wybiła, dzisiaj zwyciężymy, albo pole- 
g riem y  — nadstaw m y piersi nasze wrogom, aby były dla 
nich T orm opilam i!“

Na to grom iące wezwanie profesor Nyko odezwał sig: 
„A więc do broni, chłopcy!" — „Do bron i!" —  pow tó
rzyli oficerowie Szlegiel i Dobrowolski — a wnet dziel
na młodzież ponabijała karabiny i ustaw iła sig na dzie
dzińcu w szyku bojowym. Było ich  przeszło 100, a zrę
czniejszych ty raljer ih  i  celniejszych strzelców żadne 
wojsko nie miało. Dobosze uderzyli w bębny, W ysocki 
krzyknął; „N aprzód!" — a wnet cały n ieustraszony od 
dział pospieszył do pobliskich stajen , aby uderzyć na 
trzy  pułki jazdy rosyjskiej.

Młodzież akadem ijka pod przewodem N abielaka m iała 
uderzyć na Belw eder, m ieszkanie księcia K onstan tego , 
aby go pojm ać żywoem lab  zabić. Poprzednio ta  m ło
dzież w niedzielę przystąpiła  do spowiedzi św., aby u p ro 
sić Boga o łaskę do walki.

W ieczorem zebrali sig akademicy i k ilka  podchorą
żych w lasku łazienkowskim  obok posągu  Sobieskiego. 
W skutek n ieudania sig pożaru, n astąp iła  z włos a i za- 
mig3zanie, d latego zebrało sig tylko 18 związkowych. 
Połowa m iała uderzyć z przodu, a d ru g a  m iała obsadzić 
ogród, aby przeszkodzić ucieczce księcia. Oddział p ierw 
szy z przerażającym  okrzykiem : „Śm ierć ty ranow iI" 
wpadł na dziedziniec. Zam knięto drzwi wewnątrz, ale  
jeden z oddziału wnet je  z zaizias wysadził. Wtem h u 
knęły strzały od koszar. Odważna młodzież wpada we- 
w lątrz  pałacu. Spotkali tam  przyczajouego szpiega Ł u 
bowi łzkiego, który zapewne przybył uwiadomić o wybu
chu pow stauia.

Pchnęło  go k ilka bagnetów , ale niedoświadczone rg- 
co nie zadały san śm ierteluego ciosu. Carewicz K oustan
ty  już  zasypiał, gdy wpadli spiskow i. Byłby zabity, albo 
w ńiewojg zabrany, gdyby go nie ocalił słnżący, wydo
bywszy go niem al gwałtem z łóżka i zaprowadziwszy g ) 
tąjnem i schodam i do pokojów żony. Akadem icy znal«zii 
jeszcze ciepłą pościel w łóżku. W prędkości zapom nieli 
pójść na d rugą  stronę , gdzie żona K onstan tego  mieszka
ła. T a zwoławszy wszystkie swoje niew iasty, kazała o to 
czyć ksigfia  i m odlić sig głośno o ocalenie d la niego. 
Książę K onstanty  w uocnein ub ran iu  drżał jak  liść osi
kowy, blady i nieprzytom ny.

Oddział młodzieży, nie znalazłszy ty raua, wyszedł 
szybkr z pałacu. I  edwie, że sig cofnęli, gdy przypadł 
pułk kirasjerów  m oskiewskich, aby zasłonił K oustante- 
go. Takim  był początek walki, rozpoczętej 29 listopada 
1830 r. Rozwinęła zig ona w kilkom iesigczną wojnę g n ę
bionej Polski z caratem .

W zmogliśmy sławę naszego oręża, ale też nowe krw i 
i łez strum ien ie  zalały tg b iedną ziemię nas^ą.

K up u jcie  ty łku u chrześcijan!

Prosimy naszych Czytelników i Przyjaciół, 
aby raczyli oznajmić swoim znajomym, że kto 
z nich. jako nowy prenumerator, zaabonuje Crlos 
Narodu, choćby tylko na 2 miesiące, tj. od 
1 grudnia do końca stycznia, ten b e z p t a t n  e 
o t r z y m a  obie powieści drukujące się obecnie 
w naszem piśmie, mianowicie „Pan Bereźni- 
cki“ i „Kto winien?11, tworzące razi m 2 t omy.

Prosim y o w czesn e  od n ow ien ie  
p ren u m eraty !

W ciągu grudnia b. r., wyjdą dwa n mera 
okazowe Głosu Narodu, każdy w ilości 15.000 
egzemplarzy i będą rozesłane po całym kraju. 
Numer pierwszy ukaże się d. 2 grudnia, a zaś
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drugi d. 16 grudnia. Nasza administracja przyj
muje już dziś ogłoszenia do tych numerów po 
cenie zwyczajnej.

Dr Stanisław Dunajewski, radca namiestni
ctwa i starosta w Wadnwicacn, powołany zostar 
czasowo do pełnienia służby w ministerstwie handlu.

„Kiliński^ w teatrze! Sztuka nowa, patrjo- 
tyczna, a dziś wielka rocznica Listopadowa. Któż 
więc Dyrekcji teatru za to nie pochwali, że o tern 
pam iętała? Gdyby tak samo była postępowała 
w sezonie ubiegłym, nie bylibyśmy gromów na 
nią rzucali. Mamy nadzieję, że odtęd historje ze
szłoroczne nie powtórzę się więcej, a wtedy i my 
nie przestaniemy być grzeczni. Nie wątpimy, że 
teatr będzie dziś pełny.

Program uroczystego wieczoru muzykaino- 
wokalnego, ku uczczenin 64-tej rocznicy Powstan'a 
Listopadowego 1830/31 r., który się odoędzie dziś 
w czwartrk dnia 29 b. m., w sali Towarzystwa 
strzeleckiego, pod artystycznym kierunkiem prof. 
Fr. Bylickiego, przy współudziale paui Kulczyń
skiej, p, Wł. Paszkowskiego, prof. Jaua Ostrow
skiego, p. M. Świerzyóskiego, p. Karola Leliwy i 
p. W. D eca: — 1) Przemówienie wypowie p. Eu
stachy Śmiałowski; 2) chór „Sokoła", pod batutą 
p. Deca, a) „Hasło Sokołów polskich ***. b) „Na 
groby bracia", układ W. Deca; 3) śpiew solo, p. 
W ł. Paszkowski; a) „Dziad i baba" Moniuszki, 
b) „Piosnka" M. Świerzyńskiego; 4) deklamację 
wypowie p. Karol Leliwa, Koncert Jankiela z „Pa
na Tadeusza"; 5) solo na skrzypce z tow. forte
pianu, a) Kalliwoda „Romans", b) Ostrowski „Po
lonez", prof Jan Ostrowski, akomp. p. ŚWierzyń
sk i; 6) śpiew solo pani Kulczyńska a) Ballada 
Verdi’ego z „Trovatore“ , b) pieśń Kratżera; 7) 
chór „Sokoła", a) „Ciężko ranny orzeł biały", W. 
Dec, b) „Jak jesiennych wichrów", Jan Gall. Po
czątek o godz. 7. koniec o wpół do 10 wieczorem. 
Bilety za okazaniem zaproszenia od godz. 5 po po 
południu w sali strzeleckiej.

Na Wystawę Sztuk pięknych w Sukienni
cach, między innymi nadesłali swoje prace tutejsi 
artyści, a mianowicie; Edasz Walery „Odpoczy
nek góralki w Tatmch" i „Z życia pośród mgieł"; 
JKrzesz Józef „Owoce"; Pełczyński „Zamek w Szym
barku" (dwa krajobrazy); Wildst»3ser „Z kolen- 
d ą “, wreszcie Sobiesław, obraz pod tyt.; „W ma
rzeniach". Pierwsza to praca artysty naszej sceny, 
którego wytworne rysunki i świetne karykatury 
znają/, o° przyjaciele.

Uregulowanie spraw aptekarskich. Ogólne 
austrjackie stowarzyszenie asystentów aptekarskich 
złożyło Radzib państwa, na ręce posła dra Rosera, 
petycję o uregulowanie ustaw aptecznych. Deputa- 
cja stowarzyszenia złożyła także swe memorandum 
ministrowi spraw wewnętrznych, p. Bacquehem i 
referentowi spraw sanitarnych, drowi Kussy’emu, 
wyrażając życzenie, aby w tej formie sprawa ta 
była rozpatrywana. Główne żądania stowarzyszenia 
są następujące: Zaprowadzenie nieprzedalnośoi i 
nieprzekazalności koncesyj na apteki. Zamianę 
wszystkich istniejących obecnie spizedawalnych i 
i przekazalnych koncesyj na nienaruszone. Zapro
wadzenie racjonalnego, na podstawib dłuższej służ
by i awansu opartego udzielania koncesyj. Przy
jęcie ustanowień w wewnętrznych ustawach aptek 
co do zastępstwa asystentów i stowarzyszeń apte- 
earckich i co do przymusowej płacy. Ustanowienie 
normy co do zw ięitszania liczby istniejących aptek. 
Nareszcie rozszerzenie nauki dla przyszłych apte
karzy na osm klas gimnazjalnych z maturą, zmniej
szenie lat praktyki z trzech na dwa lata, a roz
szerzenie uniwersyteckich nauk na sześć seme
strów.

Akademicki wieczorek Mickiewiczowski jak
w roku zeszłym tak i w tym odbędzie się w tea- 
iirze miejskim, w poniedziałek 10 grudnia. Z do
świadczenia wiemy, że komitet wieczoru czyni za
wsze starania, ażeby wystąpić z całą okazałością, 
nie szezędząc trudów ni kosztu, aby goduie uczcić 
wielkiego wieszcza Adama, a publiczności dać to co 
najpiękniejsze, ku czemu gromadzi siły artystyczne 
polskie aż z odległych miejsc w kraju lub z zagra
nicy. Tym sposobem słyszeliśmy najlepszych na
szych śpiewaków, grę najznakomitszych wirtuozów 
czy to na skrzypcach lub na fortepianie. Tym ra 
zem, o ile mogliśmy zaczerpnąć wiadomości, do 
wspólnego popisu zaproszono panią Helenę Modrze
jewską, p. Florjańskiego, prof. Domaniewskiego a 
istnieje także zamiar zaproszenia Stauisława Bar- 
cewicza. Dodawszy do tego 2 akt „Konfederatów

Barskich" grany przez samą młodziez akademicką 
pod reżyserią p, Zawadzkiego, wreszcie apoteozę 
Mickiewicza, obraz z żywych osób według układu 
Jana Styki, będziemy mieli niezawoduie całość 
prawdziwie wspaniałą, na którą nie żal będzie 
wcześnie zaopatrzyć się w bilety choćby uawe; ko
sztowne, skoro czysty dochód przeznaczony na „Czy
telnię Akademicką" i „Bratnią pomoc".

Szkoła przumysłowa. Do placów, podanych 
w przedwczorajszym wstępnym artykule jako od
powiednich pod budowę gmachu dla szkoły prze
mysłowej jeszcze jeden dodać musimy. Powstać 
on może z połączenia gruntu pofortyfikacyjnego, 
stanowiącego obecnie własność gminy m. Krakowa 
z dwoma frontami przy ul. Żabiej i Czystej z o- 
grodem realności p. Józefa Dobrowolskiego. Ta 
prosta kombinacja, polegająca na utworzeniu je 
dnolitej równej przestrzeni o 2500 sążniach kwa
dratowych w bardzo pięknem położeniu, przedbta- 
wia pod każdym względem korzystne warunki a 
zarazem najmniej trudności w szybkiem załatwie
niu tej sprawy> mającej doniosłe znaczenie dla 
rozwoju raszego miasta i całego kraju.

W Pracy", w niedzielę, odbędzie się Wie
czorek Listopadowy, w którego programie mieści 
się słowo wstępne prof. dra St. Kozłowskiego, po
pisy wokalne pani Ondraczkowąj i chóru młodzie
ży stowarzyszenia, oraz orkiestrowe. Na zakończe
nie kółko amatorskie odegra „Dramat jednej no
cy", Aurelego Urbańskiego.

W „Ognisku" drukarzy i litografów, odbędzie 
się w niedzielę przedstawienie teatralne, w którem 
siły wokalne tegoż towarzystwa wykonają, cały 
3 akt „Strasznego Dworu" Moniuszki, rozpocznie 
zaś „'Posażna jedynaczka", komedja w 1 akcie 
Al. hr. Fredry. >M"'

Dobry czyn. Cyrk Jansly i Leo odstępuje do
chód z dzisiejszego przedstawienia na powiększe
nie funduszów budowy Domu isaiemiokiego w 
Krakowie. Przedstuwieuie to odznaczać się będzie 
szczególnym doborem i urozmaiceniem produkcyj. 
Szlachetuy cel na który dyrekcja cyrku dochód z 
tego przedstawienia przeznacza, zachęcić powinien 
tych z szerszej publiczności, którzy dziś nie będą 
na przedstawieniu „Kilińskiego" do przepędzenia 
w cyrku dzisiejszego wieczoru.

Pobożna złoaziejka. Po kościołach i pogrze
bach włóczy się 40-letnia kobieta, która pod po
zorem pobożnośoi korzysta z odwróconej uwagi i 
zręcznie zapuszcza swoje palne do cudzych kiesze
ni i wyławia z nich portmonetki. Przy wyprowa
dzeniu zwłok ś. p. Iglickiej w ulicy św. Tomasza 
zajrzała naraz do dwóch kieszeni. P. Fr. Iglickiej 
zniknął woreczek z pieuiędzmi, a za chwilę zło
dziejka innej znów pani zeskamotowała kwotę kil
ku guldenów. Pobożną złodziejkę zauważono w na
stępnym dniu w kościele OO. Reformatów. Według 
rysopisu, kobieta owa ma twarz okrągłą, nos pła
ski, ubrana w bronzową spódnicę, w dużą chustkę 
szarą i drugą czarną włóczkową, którą okrywa 
głowę. Kto nie ma ochoty oddać ją  policji, niech 
się trzyma za kieszeń.

Z Zakopanego donoszą nam, że pogoda tam 
prześliczna a sauua ustalona. Wszyscy chorzy spa
cerują, sankują się i pozbywają się katarów.

Z Towarzystwa kredytowego ziemskiego. 
Delegatem do Tow. kred. ziemskiego z powiatu 
tłumaokiego wybrany został p. Konstanty Ł  a d o- 
m i r s k i z Markowie, a zastępcą p. Piotr S z c z e 
p a ń s k i  z Okniau. — Z okręgu tarnopolskiego 
wybrany p. Aleksauder S o z a ń s k i  z Grabowca, 

‘ zastępcą p. Ryszard J a n i c k i  z Berezowicy wiel
kiej.—W Łańcucie p. Józef K e l e r m a n ,  w Jarosła
wiu p. Edward M i c e w s k i ,  w Lisku p. Teofil 
Ż u r o w s k i  i p. Władysław B al.

Ankieta tytoniowa. Ministerstwo rolnictwa 
zamierza podobno zwołać do Lwowa ankietę, któ- 
raby się miała gruntownie zastanowić nad sprawą 
nprawy tytoniu, tak ważnej dla naszego kraju, 
a dotąd rozmyślnie ograniczanej i utrudnianej na 
korzyść Węgier.

Samobójstwo. Wa Lwowie, w poniedziałek 
wieczorem, spostrzeżono na tamtejszym dworcu to
warowym, ciało konduktora Jana Bujaka, który, 
jak się następnie ze znalezionego przy nim pisma 
przekonano, sam się w zamiarze samobójczym na 
torze położył. W piśmie tern adresów anem do po
licji podał denat, iz powodem samobójstwa jest 
nieuleczalna i zaraźliwa choroba. Prawdopodo
bnie ciało leżało przeszło godzinę na torze, gdyż 
koła przechodzących po niem wozów, rozszarpały 
je na dwoje. Samobójca pozostawił żonę i pię
cioro dzieci bez zaopatrzenia, ponieważ zbyt krótko 
służył, aby żona miała prawo do pobierania pensji.

0 200 z łr! W Tarnopolu toczy się sensa
cyjna rozprawa przeciw 70-letuiej żydówce Chaji 
l-voto Krampf, 2-voto Warmbrand, 3-voto Kro- 
nenfeld, która struła arszeuikiera swego męża 76- 
letniego starca, Mendla Krouenfelda, w trzy tygo
dnie po zawarciu z nim małżeństwa, aDy przy
właszczyć sobie jego majątek, wynoszący 200 złr. 
Rozprawa potrwa dni kilka.

Skarb miljonowy. Zapewne przypominają so
bie czytelnicy, że pued kilku dniami donieśliśmy, 
według dzienników prowincjonalnych o rzekomym 
skarbie, wykopanym, jakoby w Trójcy nad Prutem 
Według autentycznego doniesieuia, ostatecznie rzecz 
przedstawia się następuiąco : Pau Józef Abranamo- 
wicz, właściciel dóbr Trójca, doniósł d. 2 bm. sta
rostwu, że w ogrodzie Jurka Seńoauka w Trójcy, 
wykopać mial sąsiad jego, Jan Solatycki, skarm 
miljonowy i że tenże Solatycki Frauoiszkowi Mun- 
nisohowi, mielnikowi z Trójcy, który tą sprawą się 
zajął, udzielić m.ał za poradę i wskazówkę znale
zienia skarbu, wynagrodzenia około 4 garncy du
katów. Władza polityczna, w porozumieniu z są
dem, wysiała na miejsce silny patrol żaudarmów, 
w celu poufnego zbadania sprawy, przeprowadze
nia poszukiwań tego skarbu, zdeponowania go w 
sądzie i ewentualnego przyaresztowania podejrza
nych o oszustwo. Żandarmerja, pomimo najdokła
dniejszych poszukiwań, skarbu nie zualazła, nato
miast przyaresztowała i oddała do sądu w Zabło- 
towie Julję Hłuszko, osławioną wróżkę z Rożnowa, 
która wyzyskiwała zabobonnych włościan z Trójcy, 
a między inuymi i Franciszka Munnischa. Jako- 
główna ofiara, wróżki w ciągu 6 tygodni zacią
gnął ou u rozmaitych żydów przeszło 1000 złr. 
długu, którego prawdopodobuie nigdy nie spłaci.

Skrytobójcze morderstwo We wsi Prusie, 
pow. Rawskiego, mieszkała od lat jwielu zamożna 
para włościańska Iwan i_ Paraszka Gnapowie. Żyli 
w dostatku, a jednak nie byli szczęśliwi... Głó
wnym powodem niesnasek małżeńskich była ich 
nierówność wieku, Iwau Gnap bowiem liczył czter
dziestkę z okładem, Paraszka zaś zaledwie 26 
wiosen. W tem też upatrywali ludzie — kumy i 
kumoszki źródło, kłótni i niezgody, nadto zaś nie 
było uikomu we wsi tajnem, że Paraszka afekta
mi swemi darzy parobka, Dmytra Nestarka, z któ
rym utrzymywała stcsuuek _ miłosny. Od dłuższego 
już czasu nosiła się Paraszsa z myślą usunięcia 
głównej przeszkody tegc stosunku tj. męża i w 
tym celu znosiła się z młodym żydkiem Eissigem 
Essigem i jego głuchoniemym teściem, Pinkasem 
Manuem, którzy wyrazili gotowość za 100 złr. ty
tułem honorarjum oraz za zwrot kosztow podróży 
do Lwowa (dla kupienia tam trucizny) wyekspe
diować Iwana Gnapa na drugi śwmt. Konszachty 
Paraszki z Essigiem nie wydały się Iwanowi po- 
dejrzanemi dlatego, że i ou podobuo mając złość 
do swego szwagra, Skołysza, z tytułu podziału 
gruntowego, zamierzał za pośrednictwem Essiga i 
Mauna struć Skołysza i w tym celu prowadził ro- 
kowauia z parą trucicieli. W nocy z dnia 31 li- 
pca na 1 sierpnia br. zwabili Essig i Manu Iwa- 
ua Guapa do swej chałupy pod pozorem, że z Ra
wy przyjechał kotlarczyk, Maikus Topfi  przywiózł 
potrzebną ilość witrjolu. Iwan Gnap rzeczywiście 
zjawił się w mieszkaniu żydowskiem i tam został 
zamordowany przez Essiga i Manna, jak to zezna
ła przed żandarmami Fajga Essig, żona i córka 
morderców. Trupa następnie wyuiesiono na tor 
kolejowy, gdzie go zuahźli robotnicy kolejowi. 
Oto szkielet sprawy, którą dziś rozpatruje trybu
nał sędziów przysięgłych przed lwowskim sądem 
karnym. Prokuratorja ossarża Eissiga Essiga, lat 
23 liczącego, zarobnika, i Pinkasa Manna, 56 lat 
liczącego, głuchoniemego, o zbrodnię skrytoDÓjoze- 
go morderstwa, popełnioną na osobie Iwana Gua
pa, oraz Paraszkę Gnap i Markusa Topfa z Rawy 
o świadomą i skuteczną pomoc w zbrodniczym 
czynie. Do rozprawy, która putrwa 5 dni, wezwa
no 15 świadków i k lkn rzeczoznawców. Przesłu
chana na rozprawie Paraszka Gnap stwierdza tyl
ko, że miała stosunek z parobkiem Dymitrem, za
przecza jednak w zupełności zeznaniom, złożonym 
pierwotnie przed sędzią śledczym.

Przywileje. Departament dla przywilejów w mi
nisterstwie handlu poddał już opracowaniu ob
szerne opinje, jakie zawezwane do tego korpora
cje przemysłowe, oraz szereg znawco w" złożyli 
w sprawie projektu nowej ustawy o przywilejach. 
Skoro tylko sesja Rady państwa zostanie odro
czona z powodu feryj świąt Bożego Narodzenia, 
zbierze się w ministerstw ie handlu, jak donosi 
Presse, konfereucja, złożona z reprezentantów .mi
nisterstw; handlu, «praw wewnętrznych, skarbu,
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sprawiedliwości, obrony krajowej i wojny, oraz 
wyższej szkoły technieznej, aby wypracowany na 
podstawie złożonych opinij nowy projekt ustawy 
o przywilejach poddać obradom i ostatecznie 
ułożyć.

Zawodowy podpalacz. Czytelnicy przypomi
nają. sobie zapewne częste dziennikarskie notatki, 
że wieś Knihinin, pod Stanisławowem, była bez
ustannie miejscem pożarów. W przeciągu kilku 
jesiennych miesięcy było we wsi Knihininie dwa
dzieścia kilka pożarów, których sprawca przez dłu
gi czas był niewyśledzonym, co dawało powód do 
najrozmaitszych przypuszczeń i tombiuacyj. Mie
szkańcy wsi Knihinina żyli podówczas w najwię
kszej tiwodze, albowiem wobec bezustannych pod- 
palań nikt we wsi nie był pewny ani życia ani 
mienia. — Śledzono sprawcę pożaru, postawiono 
liczne warty nocne — mimo to ogień polłożony 
zbrodniczą ręką, od czasu do czasu wybuchał, a 
położenie mieszkańców Knihinina z dnia na dzień 
stawało się rozpaezliwszem. Dopiero uieznaczue po
szlaki i przypuszczenia odkryły winowajcę, który 
W  tych dniach stanął przed sądem przysięgłych 
w Stanisławowie, oskarżony o zbrodnię podpalenia. 
We wsi Knihininie żyła niejaka Anna Hołyńska, 
wdowa po policjancie miejscowym, która z kasy 
gminnej pobierała wdowią pensję. Pensja ta zosta
ła jej w r. z. z powodu, niemoralnego życia, jakie 
zaczęła prowadzić, wstrzymaną, a równocześnie w 
tym czasie zaczęło się w Knihininie palić. Podej 
rżenie podpalania padło, niestety, dość późno na' 
22 letniego jej syna, Romana Hołyńskiego, który 
służył u knihinickiego wójta, Ołeksy Kohutiaka, za 
parobka. Stwierdzono, że Holyński zawsze pierw
szy był przy ogniu, nie żałował, lecz często cie
szył się z nieszczęścia tych wszystkich, których 
podpalił, a którzy byli sąsiadami wójta. Służbo- 
da v\ca jego, podejrzywając go, kazał mu spać w 
chacie, lecz Hołyński wymykał się, a wtedy za
wsze wybuchał pożar. Gdy podejrzenia, co do zbro
dniarzy, ustaliły się, aresztowano jego wraz z ma
tką w grndniu zeszłego roku — i zaraz od tej 
pory pożary ustały. Stawali więc ODi w zeszłym 
tygodniu przed trybunałem sądu przysięgłych, któ
ry po trzydniowej rozprawie, zasądził w niedzielę 
jednogłośnie Romana Hołyńskiego na karę dwu
dziestoletniego ciężkiego więzienia obostrzonego je
dnorazowym postem w tygodniu, matkę zaś jego 
Aunę Hołyńską 5 głosami od oskarżenia uwolnił. 
Przy rozprawie oskarżony do winy nie przyznał 
się, a powody, dla których młody zbrodniarz z ta
ką zaciekłością podpalał, nie zostały dostatecznie 
wyjaśnione.

Myszy. Dzienniki petersburskie od pewnego 
czasu wzmiankują o niebywałem istotnie rozple
nieniu się myszy w kilku gubernjach południo
wych i południowo-zachodnich, a mianowicie: cher- 
sońskiej, charkowskiej, kijowskiej i wołyńskiej. 
Najście to myszy ze względu na obfitość, przypo
mina czasy bajeczne Popiela. Podobnie baje
cznie brzmią relacje dzienników, jakkolwiek tru
dno opowiadających posądzać o przesadę. W gu- 
bemji charkowskiej np. koty oddawna juz nie 
zwracają uwagi na myszy, które zbyt są zresztą 
liczne, aby pomoc kocia mogła im dać radę. Po
zostawiane na noc w spiżarniach produkty, bywają 
spożywane doszczętnie przez myszy. W mieszkaniu 
w braku czego innego szkodnicy niszczą świece, 
mydło, książki, obuwie i meble. Ażeby módz za
snąć w pokoju, należy koniecznie wysunąć łóżko 
na środek mieszkania, a nogi jego powstawiać 
w naczynia, napełnione wodą, gdyż inaczej myszy 
dostają się do śpiącego, i gryzą go dotkliwie. Zboże 
w brogach wszędzie jest literalnie zjedzone, a w nie
których miejscowościach nawet słoma tak jest po
cięta, że przedstawia kupę sieczki, zmieszanej z my
sim pomiotem. Jedną z mieszkanek w okolicach 
Charkowa, myszy doprowadziły do takiej rozpaczy, 
że, pozostawiwszy bez opieki swoją osadę, wyje
chała do Petersburga, wyrzekłszy się gospodar
stwa, ponieważ myszy zniszczyły jej zupełnie wszy
stko w tym roku, aż do ostatniego ziarna. Szcze
gólniej niezwykłe gromady znajdują się na polach, 
gdzie w ciągu 5— 10-ciu minut, można zabić około 
100 szkodników. Podróżująca partja włościan umy
śliła nocować w polu; zaledwie się ułożyła do 
snu, gromady myszy znalazły się na wozach, gry
ząc niemiłosiernie śpiących, którzy zmuszeni byli 
w końcu zwinąć obóz, i ratować się ucieczką. Je- 
dnem słowem, klęska przybiera rozmiary zastrasza
jące, i grozi poważnemi następstwami. Już dziś 
wypada przedsiębrać nieraz środki ochronne, ce
lem zabezpieczenia dzieci, i okopywać domy mie
szkalne rowami. Niszczenie zaś plonów, zagraża

zupełnem pozbawieniem ziemian zapasów na za
siew przyszłoroczny. Wobec tych wszystkich fa
któw, ziemianie wzmiankowanych czterech guber- 
nij, zwrócili się do ministerstwa rolnictwa z proś
bą o pomoc i radę. Ministerstwo w tych dniach 
wydelegowało na miejsce dra Mereżkowskiego, któ
ry w szkole rolniczej charkowskiej rozpoczął próby 
ze szczepieniem myszom hodowli Loertera przecin
ka tyfusowego. Jednocześnie pomoc w tym wzglę
dzie, przyobiecała stacja bakterjologiczna odeska. 
Nie poprzestając na tem, ziemianie zebrali się w 
Charkowie na zjazd, celem wspólnego naradzenia 
się nad środkami odwrócenia klęski.

Pozorna śmierć. W Cacu, we Francji zdarzył 
się wypadek pozornej śmierci. 20-letni mężozyzna 
zmarł na gorączkę tyfusową. Ponieważ własuego 
grobowca jeszcze nie miał wymurowanego, umie
szczono trumnę w tymczasowym grobie. Kiedy na 
zajutiz wyjmowano trumnę z grobu, zauważano 
głuchy szelest. Zdjęto co żywo wieko, a mniema
ny nieboszczyk powstał zmartwych ku zdumieniu 
obecnych i własnemu.

Repertoar teatralny. Dziś, we czwartek, d. 29 bm., 
„K iliński", obraz h istoryczny w 5 aktach Ja n a  Dołęgi 
(nowość). W piątek, d. 30 bm., „B alladyna" traged jn  w 
5 ak tach  Ju ljuszaS łow ackiego, ilustrow ana m uzykąH en- 
ryka Jareckiego (przedstaw ienie popularne). W sobotę, 
d. 1 grudnia „Kiliński* po raz drugi. W niedzielg, d. 2 
g ru dn ia  „K iliński" po raz trzeci. W poniedziałek d. 8 
g rudnia  koncert kom pozytorski W ładysława Żeleńskiego, 
dy rek tora  konserw atorjum  krakowskiego.

Na Wawel. D nia 19 listopada 1894 r., odbyło się w 
domu p. Ulanowskiej, 18 ogólne rozbicie puszek składko
wych, na odnowienie Wawelu (tj. katedry i zamku kró
lewskiego). Puszki przyniosły i nadesłały następujące o- 
soby. P an ie : Aleksandrowicz, prof. Brzezińska, prol. Buj- 
widowa, Cachlówna sem iuar. żeńskie, Czesnak, D em biń
ska semin., Dieudaczek sem., Garbaczyńska sem„ Sewe
ryna. Górska, H alauska, Horoszkiewiczówna, Janikowska, 
Jaw ornicka, Jerzewska, Kniaziołucka, drowa Kohnowa, 
Krzepicka sem., Krzanowska sem., Lesiecka sem., Łub- 
kowśka sem., M adejska, Masiewicz sem., M ater, Migro, 
Mroczkowska sem., nauczycielki francuskie z b iu ra  pani 
Wojciechowskiej, Polaszkowa z Oświęcimia, drowa Kośr-i- 
szewska, Rychłowska. (C. d. n.)

Nekrologja Marja z B a c z y ń s k ic h j j l ie n ie c k a ,  żona 
właściciela cukierni we Lwowiu, zm arła, przeżywszy 
la t  83.

Edward W e i s s ,  em erytow any sekretarz policji, la t 
65, zm arł w Krakowie i l  bm.

GŁOSY Z MIASTA I Z KRAJU.
Szopkę bardzo piękną wystawiono w magazy

nie przyborów kościelnych Stanisława Przybylskie
go, którą szczególniej dziatwa tłumnie ogląda. Szo
pka ta składa się z 18 figur, około trzy ćwierci 
łokcia wysokich a kosztuje podobno złr. 100. Przed 
dwoma tygodniami był wystawiony w tym maga
zynie ołtarz, w Krakowie wykończony a przezna
czony aż za Lwów, który tak ceną, jakoteż dokła
dnością wykończenia wzbudził ogólne zadowolenie 
i podziw.

l i T J U K ć L O K .
W  areszcie p y ta  inspek tor:
— Ty, za co tu  siedzisz?
— Ja , z gorąca, bom uderzył jednego w papę.
— A ty za co?
— Ja , z zimna, bom ukradł jednem u palto.

W nocy.
— Ależ doktorze, pan nie w tym  domu mieszka.
— T ak ?  A więc skądże ten dom tu  się wziął?

W restauracji.
1 gość. — W iek kury poznam po zębach.
2 gość. — Ależ kura nie m a zębów,
1 gość. — K ura nie, ale ja.

W sądzie,
Przewodniczący. — T rybunał przyjm ując jako okoli

czność łagodzącą to , że oskarżony nie był jeszcze za zbro
dnię karany, wymierza najniższą karę.

Oskarżony (jeszcze młody). — O to mi nie idzie, ale 
w gazecie przecież będę wydrukowany.

P rak tykant. — Panie  pryncypał, szczemnia »ze, bg- 
dżemy mieli burżę!

Pryncypał. — Jakto  b ę d ż e m y  m ieli?  Czy ty  już  je- 
stesz mój wspólnik ?

—  Czy pan ią to tn ie  jesteś tak  wielkim przyjacielem 
dzieci, panie Sobiesławie, mim c, że nalsżysz do „Klubu 
kawalerów ?“

— Lubię dzieci niezm iernie, ale cudze.
— W takim  razie znam przyjem ną wdówkę z pięcior

giem drobnych dziatek, byłaby to więc doskonała partja  
dla pana.

N a podany na tem miejscu
W tych dniach liścik pewnej damy 

Od jednego z panów łysych 
Dziś odpowiedź odbieramy.

L is t ten, pełen m ęskich uwag 
I  rycerskiej pełen treści,

Credo starych gentelmanów 
E leganckie w sobie m ieści:

„Ukłon również ślę ja  tobie,

Zacny panie redaktorze,
T o , co piszę, również podstaw  

Pozbawionem nie je s t  może. 
Liścik, który wam przysłała

W  tych dniach piękna białogłowa, 
Obok innych i te  także

Uszczypliwe mieści słow a: 
Grzeczność wielką je s t zaletą,

Ale, jestem  tego zdania,
Niechaj starcy  się nie ziębią,

Gdy hygjena tego wzbrania.
N iech więc zlekkka się kłaniają 

Napotkanym  na ich drodze 
Damom, skoro starzy mocno,

A i łysi są  już  srodze...
Bardzo pięknie prawi dama, 

łtozum uje trafn ie bardzo 
1 powiada, że je s t  z owych,

Co to p u s tą  form ą gardzą.
Dobrn pani! Daj już pokój 

Nowomodnym takim  sądom, 
Pozwól, byśmy hołdowali

Naszym starym  w tem  poglądom ; 
Byśmy nisko się kłaniali,

P ragnąc złożjć w tym  ukłonie 
Hołd czy matce, czy też siostrze,

Czy wzorowych zasad żonie; 
Byśmy zlekka się kłaniali,

Ot, tak  sobie, od niechcenia, 
Damom, k tórych serca lekkie,

A ogniste są spojrzenia...
N iechaj dama ta  uwierzy.

Gdy je s t  żoi ą, siostrą , m atką,
Że my, starzy, się kłaniamy,

Choć do ziemi, ale —rzadko...

OSTATNIA POCZTA.
Z Opawy telegrafują, że w szybie A lbrechta 

w Piotrowicach zgodzili się onegdaj robotnicy 
na 10-godzinną pracę. Wobec tego strejk można 
uważać za skończony.

Skład komisji dla reformy wyborczej je s t 
następujący: B aernreitber, Bauer, Brzorad, Co- 
ronini F r., Dipauli, Fanderlik. Gniewosz, Gie- 
goree, Haase T., Hagenhofer, Hallwich, H enzel, 
Hohenw art, Jędrzejowicz, K irschner J ., Klun, 
Kopp, Kraus, Kuenburg, Lupul, Menger, Patta i, 
Piniński, Prade, Romańczuk, Rutowski, Schorn 
K., Schwarzenberg, Siegmund, Slavik, Stadnicki, 
Sylva-Tarouca, Tyszkowski, dr. W eeber, W id- 
mann,  W ildaner. — , Przewodniczącym komisji 
je s t br. W idmann.

W edług urzędowych telegramów petersburg- 
skich do pism warszawskich, ustęp o am nestjl 
udzielonej Polakom, brzmi dosłow nie: „Sprawy' 
o przestępstwa polityczne, nieujawnione w ciągu 
lat piętnastu, uważać za przedawnione. N adaje 
się prawo zamieszkiwania wszędzie osobom, 
cierpiącym karę za udział w powstaniu pol- 
skiem z r. 1863, z przywróceniem im praw po
chodzenia, ale bez praw do m ajątku i bez przy
wrócenia rang, orderów i praw, nabytych w słu
żbie". (Wszyscy Sybiracy tedy wolni).

Najgłówniejsze punkta manifestu carskiego 
odnoszą się do rozlicznych klas ludności, do szla
chty i chłopów. Dla pierwszych ina byó zniżona 
stopa procentowa od pożyczek w szlacheckim rol
niczym Banku państwa z 4 73°,'o na 4 %  i uła
twione umarzanie długów, podczas gdy ludność 
włościańska będzie uwolniona od rozmaitych dłu
gów koronnych i zaległości podatkowych.

Onegdaj wieczorem odjechał z Petersburga 
ks. Henryk pruski z żoną. Car i carowa odpro
wadzili ich na dworzec kolejowy i pożegnali ser
decznie. Rumuński następca tronu, adm irał Ger- 
vais i jenerał Boisdeffre opuścili także wieczorem 
Petersbnrg. ___________

Berlińskie biuro Wolffa, otrzymujące wiado
mości ze źródeł urzędowych, potwierdza podaną 
przez nas wiadomość, że jenerał-gubernator Hnr- 
ko ndaje się do prof. Leydena do Berlina i nie 
powraca już na swoje stanowisko. Następcą jego 
ma zostać w. ks. K onstanty Konstantynowicz, 
syn w. ks. Konstantego, który był namiestnikiem 
w Królestwie Polskiem w r. 1862/3. — Jeżeli ta  
druga wiadomość sprawdzi się, natenczas w Kró
lestwie Polskiem niewątpliwie rozpocznie się no
wy kurs.

Francuski minister spraw zagranicznych, Ha- 
notaux, otrzym ał depeszę z Mozambiku, że tym
czasowy jeneralny rezydent na M adagaskarze, 
Rauchot, pomimo nadzwyczajnych trudności, wszy
stkich kolonistów francuskich przeprowadził z 
głębi wyspy do Majunga, gdzie się znajdują w 
zupełnem bezpieczeństwie. M inister Hanotaux z
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tego  powodu posłał panu E iu ch o t serdeczne 
podziękowanie.

Parysk' Temps pisze: „Jeżeli zbliżenie Anglji 
do Eosji wisi już w powietrzu, to Anglja puwin- 
na przede wszystkie ra jasno i bez żadnych ukry
ty ch  myśli załatwić wszystkie kwestje z Francją. 
Bez tego wzmocnienie się Europy przeciwko trój- 
przymierzu i zneutralizowanie morza Śródziem 
nego byłoby tylko czczą i szkodliwą anomalją".

Gdy król H um oert wraz z żoną przybył z 
Mouzy na kolejowy dworzec rzymski, dawny a- 
g ita tor ludowy, deputowany Coccapieller, przeła^ 
w ał szpaler i usiłował wręczyć królowi gruby 
zwój papieru. Dwóch urzędników policyjuych 
chciało go przytrzymać, ale Coccapieiler wzniósł 
laską do góry i zaczął krzyczeć: „Ja je3tera try
bun rzymski i gdy zechcę, Zadrżą Włochy i świat 
« a ły “. Z wielką trudnością udało się związać 
■7» ’ja ta  i odwieść do szpitala obłąkanych

Biuro Eeutera donosi z Shanghaju, że potw ier
dza się wiadomość o uwięzieniu specjalnego ko
respondenta biura Eeutera w Port-A rthur praca 
Japończyków. Japończycy uważają sprawozdaw
cę za oficera, będącego w służbie Chin. Kroki, 
potrzebne do uwolnienia go, poczyniono natych
m iast.

Biuro Eeutera donosi z Tientsim : Eeskrypt 
cesarski pozbawia Li-Humg-Czanga wszelkich go
dności i zaszczytów i pozostawia mu jedynie 
stanowisko wice-króla.

Telegramy
własne „G ło su  N a r o d u “.

Wiedeń 29 listopada (rano). Wiener Ztg  ogła
sz a : Inspektor żaudarraerji, G i e s l ,  pensjonowa- 
n y ; w jego miejsce mianowany ienerał-m ajor 
H  o r  r  a k. — W  galicyjskim zarządzie Salin m ia
nowani: M u e m l e r ,  J a k e s z ,  F l e c h n e r  rad
cami górniczymi, B a r o n  w Bochni starszym 
zarządcą Salin, W i n d a k i e w i c z  starszym za 
rządcą hut.

Wiedeń 29 listopada (rano). Izba doprowa
dziła  ustawę przeciw opilstwu do paragrafu 7 i 
odroczyła się do soboty. W klubie liberalnej le 
wicy wszyscy mówcy o świadczy fi się za utwo
rzeniem piątej kurji wyborczej.

'Berlin 29 listopada (rano). Słychać, że ce 
sarz przybędzie na pogrzeb księżnej Bismarck.

Londyn 29 listopada (ramo). M a n i f e s t  k r ó 
l o w e j  M a d a g a s k a r u  w z y w a  do  w a l k i  
p r z e c i w  f r a n c u s k i m  i n t r u z o m .

Rzeszów 28 listopada (po poł.). Zebrany tu 
•wczoraj komitet przedwyborczy przy licznym u- 
dziale włościan, pod przewodnictwem marszałka 
powiatowego, Stanisława Jędrzejowicza, postawił 
jednogłośnie kandydaturę ks. kanonika Karola 
F ischera  z Dobrzechowa na posła do Kady pań
stwa.

Petersburg 28 listopada. Dowódca 14 korpu- 
sn arm ji, jenerał-porucznik Krzywobłocki, został 
mianowany pomocnikiem dowodzącego wojskami 
okręgu warszawskiego do zarządzania pasera for
tyfikacyjnym.

Petersburg 28 listopada. Osoby przybyłe z 
W arszawy a należące do składu deputacji war
szawskiej, na upam iętnienia. radosnego dnia za
ślubin cesarza zebrały pomiędzy sobą sumę rs. 
30.00U i ofiarowały je  na utworzenie specjalnego 
oddziału w szpitalu dziecięcym imienia cesarzo
w ej. Oddział ma mieścić 10 łóżek.

Petersburg 28 listopada. Wczoraj o godz, 
1 1  przed południem odbj ło się nabożeństwo w 
kościele św. Katarzyny. W ewnątrz ściany kościo
ła przybrano czerwonera suknem , obramowanem 
gronostajami. Na tle Sukna rysują się herby. 
Świątynię zdobi mnóstwo roślin i kwiatów.

Mszę św. celebrował biskup-sufragan, ks.*Sy- 
mon. Celebransa otaczał liczny kler.

N a chórze, przy akompanjamencie organów, 
pienia religijne wykonały chóry Akademji du
chownej. Zorganizowaniem śpiewów i muzyki 
zajął bię znany pianista, p. Dłuski. Chór Akade- 
m ji duchownej wykonał: „Gloria", „K irje", „A- 
gnus Dei", „Credo" i „Te Deum", Cotogui z 
F ’gnerem „Crucifixus“ Faure’a, pani Fignerowa 
,,Ave M aria", Sławioa (baronowa Medem), „San-

ctus" Beethovena i „Sancta Maria" Faure’a, Co- 
togni nadto solo. Na organach g ra ł p. Sosnowski.

W liczbie obecnych znajdowali się: m inister 
finansów p. W itte, hr. S'.ereraetjew i wielu se
natorów, dalej p p .: Ludwik Górski, Feliks hr 
Czacki, Eodryg hr. Potocki, Stanisław Skarżyń
ski, Leopold Kronenberg, Ksawery hr. Branicki, 
M ichał ks. Eadziwiłł, Maciej ks. Eadziwiłł, S ta
nisław Brun, Henryk Natansohn, M ichał ks. O- 
giński, August h r  Potocki, ordynat Maurycy hr. 
Zamoyski. Jan Bloch, W łodzimierz książę Cze- 
twertyński. Mikołaj Glinka, Józef hr. Potocki, A- 
dam hr. Plater, Konstanty hr. PrzezdzLcki, dr 
Ignacy Baranowski, Gustaw hr. Łubieński, hra 
biowie Karniccy, Mieczysław ks. Woroniecki, 
Kazimierz Sobański, Jozef W eyssenhof, Juljan 
hr. Ostrowski, Aleksander hr. Jezierski, Stani
sław W ydźga, W łodzimierz Spasowicz, Je- 
łowicki, W ładysław Maleszewski, jenerał Jocher, 
prof. Henryk Merczyng i wielu innych.

Rzym 28 listopada. Z powodu podwyższenia 
podatków gminnych, w wielu miejscowościach 
zbuntowali się chłopi. Wojsko przywróciło wpraw
dzie porządek, wszakże dalszych rozruchów spo
dziewać się należy.

Berlin 28 listopada. Norddeutsche Allg. Ztg  
zaprzecza wiadomości, jakoby tylko ustawa prze
ciw anarchistom wpłynąć miała przed Bożena 
narodzeniem do parlam entu Eze8zy. Eównocześmie 
przedstawioue będą parlam entow i: budżet, usta
wa o podatku od tytoniu i inne projekty. Ten 
obrót rzeczy przypisują wpływowi kanclerza Ho- 
henlohego, który przekonał się o złem wrażeniu, 
jakie wywołała zapowiedź, że tylko ustawa prze
ciw anarchistom wniesiona będzie obecnie do 
parlamentu. Widoki obecnej ustawy nie popraw i
ły  się wszakże przez to, gdyż, jak  się dowiadu
jem y, centrum katolickie oświadczy się przeciw 
niej.

Londyn 28 listopada. Z portu A rthur dono
szą, iż szerzy się ram wielki pożar.

Londyn 28 listopada. Times donosi z Shang- 
fiai, że wojsko japońskie w porcie A rthur, wsia
dło znów na okręty i odpłynęło w niewiadomym 
kierunku. Oczekują skombimowanego ataku j a 
pońskiego na W ej-haj-wej.

Wiedeń 28 listopada. Po zamknigciu g ie łd y . K redytł 
398'97 Lane lerbauk 2 8 2 — , S taatsbahn  388'87, Lom
bardy 109 02.

Gospodarstwo i handel.
Dyrekcja poczt i telegrafów ogłasza: Począwszy od 

1 grndnia  br. kursować bgdą migdzy Rudnikam i, a przy 
Stankiem kolejowym W idynów, jazdy posłańcze zam iast 
poczty pioszej. W skutek tego dotychczasowe ograniczenia 
co do wagi przesyłek (frachtów) w urzgdzie pocztowym 
w Rudnikach z końcem bm. nstają.

Z Poczty. Z dniem 1 grudnia 1894, wejdą w życie 
urzgdy pocztowe w Terce (powiat Lisko) i w W odnikach 
(pow iat Stanisławów), ze zwykłym zakresem  czynności. 
Okrgg dorgczeń urzgdu pocztowego w Terce, stanowić 
bgdą gm iny i obszary dworskie Bnkowiec, Polanki, S tu- 
denne . Terka, dalej obszary dworskie Garzanka, Łopien- 
ka, R ybna i Wołkowyja. Do okrggn dorgczeń nrzgdu po
cztowego w W odnikach zaś, przydzielono gm iny i obsza
ry dworskie Delejów i W odniki, wreszcie gm iny Dubo- 
wce, Łanów i Tuwicz. Urząd pocztowy w W odnikach, po
łączonym bgdzie ze siecią pocztową za pom ocą istn ie ją
cej dzunnie jednorazowej jazdy posłańczej migdzy Mn- 
ryampolem, a przystankiem  kolejowym w ‘W odnikach; 
urząd zaś w Terce za pomocą dziennie jednorazowej ja 
zdy posłańczej migdzy urzgdem pocztowym w B aligro
dzie, a Terką- _____________

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 27 listopada.

W  ostatn im  czasie konjunktury  zbożowe nie polepszy
ły sig wcale gdyż zapasy zboża są wszgdzie bardzo zna
czne, a zatem podaż przewyższa rzeczy wiste potrzeby 
kousum cji. Wobec tego Izisiejszy ta rg  na K leparzu od
był sig w usposobieniu słabem, a jeżeli ceny nie doznały 
znacz lifjszego spadku, to  dlatego tylko, ze przy niskim 
ich  poziomie właściciele zboża wolą wyczekiwać, niż po 
zbywać je ze stra tą . Z drugiej strony spekulacja, nie 
m ając widokn zysku, trzym a sig zdała od in te r sów, a 
m łyny tylko najkonieczniejsze z dnia na  dzień pokrywają 
potrzeby, tak, że obroty odbywają sig w ogóle w nader 
ciasnych granicach.

P łacono: pszenicg białą 7T0 do 7‘30 z łr . ; czerwoną 
7 '— do 7'20 z lr .; żółtą 7’— do 7'20 złr.; żyto 5'60 do 
5'95 złr.; jgczm ień brow arny 6 2 0  do 6'80 złr.; n a  paszg 
5‘— do 5-50 złr.; owies 5-35 do 5'75 z łr.; rzepak 
— ■— do —'— złr., koniczyna czerw. 50 do 70 zlr. Wszy
stko za 100 kilogram ów.

Wiedeń 26 listopada. Na dzisiejszy ta rg  przypgdzono 
wołów galicyjskich i z Bukowiny 909, wggierskh h 2619, 
niem ieckich 1.020; razem 4548 sztuk. Płacono ga licy j
skie 54 — 58, osobliwe GO — G3, paszone —■— •— YYg - 
gierskio 52 — 62, osobliwe 65 — 68 złr. za 100 kilo 
migsa.

Przyjechali do Krakowa.
(■■and Hotel. K. Bzowski z Drogini. J. Krokowski z 

Rozdołu. K. h r. Lanckoroński z W iednia. E. Jaroszyński 
z Podola ros. A. Kohen z Niirnbergu. D r M. M eyer z 
Ham burga.

Hotel drezdeński. A. B auer z W iednia. K. W odniań- 
ski z W iednia. K , E tte r  i  W iednia. R. Saar z Katowic.
I. W einfeld z W iednia. A. R ottm an z W iednia. L. Haase 
z Berlina.

P O C I Ą U I  K O L E J O W E .
Z  K zL K O w a o d o h o d s ą -

Do i wowa: 7-07 r„  8 r., I0‘3» r., 9 28 w., 10 55 w. —
Do Wiednia: 5‘40 r., 6 40 r ,  9’25 r., 3 05 po po ł ud.
0 w. — bo W a^izawy: 5 40 r., 9 25 r., 6 05 w Do Ośw lę- 
cimia 6'05 w. Do Suche]: 8'40 r„  7 '05  w., o< 25 cze r
wca do 15 września. — Do Chabówki 8.25 r. Do Wieli

czki: 12 w poł, 8-10 w., — Do Rzeszowa: 6'40 w.
D o K r a k o w a  p r z y o ń o d g ą :

Ze Lwuwa: 5 r., 6‘20 r., 2'25 pop., 8 20 w., 9‘42 w. —
Z Wiednia: 6 4 5  r., 9‘48 r., 8-45 w., I0‘10 wiecz, —
Z Warszawy: 948  r„ 5 po poł. — Z Oświęcimia 7‘3 3 r .  
Od Suche|: 6 05 r -  8-55 r„  1057 r.. 433  por.. 8 2 0  
w. Od 25 czerwca do 15 wrześni-. — Z Chabówki 7’40w. 

Z Wieliczki: 8 0 5  r., 6 4 9  w. Z Rzeszowa: 8o ó  r.
Czas środkowo euronejski.

KURSA 1 ELEGRAFICzNE.
W i e d e ń  28 listopada — 2 godzina 30 min, po po

— . p a p ie r ,  o p o d .
"  tj s r e b . u a  ,  . .
® a  4 %  r ł o t a  . . .
M 4°j0 k o r o n o w a  
A k o y e  b a n k .  a a s t r . - w .  

„ k r e d y t o w e  . ■
L o n d y n  ...............................
N a p o l e o n y  . . . .  
D u k a t y  . . .
M a rk i  . . . . .

R e n t -  e  k o r .  . 
Ł*U % „ ZłO U
L o s y  p r e m .  węg-  . 
Lo s y  t u r e c k i e

z ł r .  ot.

99 90 
99 90 

124 30 
99 90 
1048 

397 90 
124 55 

9 90 
5 89 

' i 05 
97 86 

123 40 
157 5 0 

72 —

Berlin 28 listopada.
B a n k n o t y  a u s t .  . 163 85
K r ó t k i  W ie d e ń  . . 163 80
B a n k n o t y  r o s .  . . 221 15
5 %  Lis ty  z a s i .  p o l s .  — —

A n g l o b a n k  , .  .  .

z ł r .  ct 

180 —
U n io n  . . . 312 75
A a u k v e r e i n  . . . 153 25
A k o y e  L a n d  er  b a n k . 281 80

„ k o l .  K a r .  Lu d . 217 -
,  ,  l w o w s k t -

o z e r n i o w .  . 287 50
, p o ł u d u .  .  

E l b e n t h a l  . . . . .
108 25
276 —

N o r d b a h n  ......................... 3445
S ta a tB b a h n  . . . . 386 75
A lp in  .......................... 106 75
A k c j o  t y t o n i o w e  . . 232 25
R u b le  . . . . 135 —

4 %  L i s ty  l ik w.  po la. 66 70 1
R e n t a  w ł o s k a  . . 83 37 I
Akc.  a u s t r .  k r e d .  . 238 50 I
U l t im o  R u b l e  . . . 221 50 1

N A D E S Ł A N E .
(R ubryka  „Nadestane" nie pochodzi od ttedukcp, 
która też za  nią odpowiedzialności nie przyjm uje.)

TEATR J Ł  MIEJSKI
W KRA- KOW IE.

W e Czwartek dnia ‘29 Listopada b. r.

N O W O Ś Ć

K I L I Ń S K I
obraz historyczny w 5 aktach  Jana  Dołggi. 

Początek o godz. 7 ,  koniec o l O  wieczorem. 

Kasa otw arta  od godz. 9 - 1  i od 3 —8 wieczorem.

/  a  w ia d a m ia  tu
Szanowne Panie Gospodynie, iż z dniem dzisiejszym 

o tw any  został kiosk z Barszczami zdrowotnemi filltro- 
wanemi: burakowy litr  po 4 ct., żytni Żarnowy l i t r  3 c t-  
owsiany (żur) litr  po i  ct., na placu Szczpańskim vis a r is  
haudlu  dziczyzny p. Lamensdorfa. Z poważaniem

P etron ęla  K n ap ow sk a  i  Sp .
Główny skład przy ul. Basztowej L 19. sklep spożyw
czy i marynat. Tamże co ' zień świeże mleko z dworu 

 w Ruszczy._____________________

B i l i o n  d a c h ó w e k  ż ł o b i o n y c h ,  podwójnie 
prasowanych, bardzo pigknych i trw ałych mamy do dy spo- 
zyćji i podejmujemy sig dostawić każdą żądaną ileśó 
w dniach ośmiu. 2  w a g o n y  s t a l e  u a  s k ł a d z i e .
Z powodu licznie napływających zamówień prosim y o ry 

chłe zgłoszenia.— Cena z pokryciem  za 1 m2 od 95 c .t
Fr. M ossoczy &  St. P y tla rsk i

Telefon Nr. 202. Kraków, Bracka 5.

!!NA GWIAZDKĘ!!
Wielki wybór na podarunki wyrobów 

z skóry, drzewa i bronzu.
W Y R O B Y  O R Y G I N A L N E  JAPOŃSKIE.

O z d o b n e  K a s e t k i  z  
p a p ie r a m i  l i s t o w e m i

fp o 1 e c a

 wiem  gtió /II w
po cenach fabrycznych

RĘKAWICZKI ZIMOWE, KAFTANIKI, KOSZULE, SKARPETKI, POŃCZOCHY WELNIAYE, SZLAFROKA
HIMALAYA, KOCE PLUSZOWE DO PODROŻY — POLECAJĄ ^

I V  I R .  BILEW SCY w Krakowie, obok kościoła Maj św. Piony fflirji.



8 » Gf c OS  N A R Ó D  U<- »WS^TF,R\.TMTT COD/HEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY. < » & Ł O S  N A R O D U t .  Nr. 272.

l |Ś sJ ź  V h

® i  © .

k
*  © ® Z8  IBS H 4*

•K V  J  
c  © ^  ©

» s s a |  
a * ®  ?  ?
f y m  ^
*  g s  *
s ? ? §
S 8 «
h  f t-w  «

* 1 1 *S 1© * J
Btttf
f f l r
W ?  -  ©
•  H H *  • 0  © - 5  
« fc ©

* © 3  £
£ i S ’*  ©

■S ■  " a .

«■& 
« £ > £ • *  
"  s  §  fc 
■* 2  © 3

i * S *II f 3
f i ®  «  ©JS  © 2S m  

+ł «e
-p «  © ^

e * «  *
5  fi F© •
1 - a S ®fc © S
® - - f i t  
»  g ©«
k * ©  k  2"^  Ł, Ł ©

*©  5 -
© * £  2

f t * J
4  S  © «
g  *  «■ b

‘ «  ® © -•

© © P.

& 5 ’r  ©

« 'PS B 
►»*S £  95M  ® ® W

f i  . . 5 * s
f e g , « S
*© £  5  fi
M  ® 5
-4 >**®iO
m * - S

m i a

SKŁAD
LAMP

J .

K Kw ip p m

( i

KRAKÓW , 
Rynek główny 12.

i Spółka
to  K rakow ie , 

u lica
FlMjuski 1. 23

P O L E C A

Dziczyznę na części
w aawolsei wielkości kawałach 

Taniej jak mięso wołowe
kuropatw y, bażanty, bekaoy. 

dzikie kaczki i drób styryjsi,;
po najtańszych cenach. 

Osobliwy b u l io n  z  d z i
c z y z n y  własnego wyrobu.

Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  u s k u 
t e c z n i a  siy p o c z t ą  o d w r o t n i e .

^n-iauruc|a F. Wójeickiegt
L ak ó w , hotel Pollera 

Obiad za 7S centów z 4 dad
C zw artek 29 Listopada  

a , I Zupa Sans-Gene 
§• R osót z m akaronem 
m i Oonsume tem at 
*. . Jajka a la w inegret 
*  j Muszelka au-gratin  
£  j W ątróbka de volaile 
Ł  '  Szt mięsa, sos cebul.

. , Polędwica ang. 
a  J F ilie  de boef a la Strąg, 

gj ] Zraziki cielęce
'  K ctle t ciel. a la gram. 

g  ( Ryż po sułtańsku 
§, ; Pierożki leniwe 
® ( Sery — Owoce — Kawa 

Kolaoja z 3 dan 16 ci

5.600 złr.
do umieszczenia

na pierwszej hypotece w K ra
kowie na 6 % i na dłuższy 

1299 czas. 1—3
Wiadomość w biurze Dra 

Bogusza, W iślna 5.
Farbiarnia i pralnia 

.chemiczna
Kraków, róg  K arm elickiej 
G arbarskiej 1. 17, przyjmuj! 
do farbo ..od ia , p ran ia  lub o» 
c zy szc za k a  wszelkie m aterjf 

euwabiie wełniane, boa, za
rękawki, serdaki, p a lto ty  zim.
Zassanuwuti. PIOTR UTELSKI

C y r k  J  a n s l y .
We czwartek 29 listopada o godz. 8  wieczór

©wielkie oscoliwsze przedstawienie
\\  N A D O C H O D

j i  przytuliska niezam ożnjch f f .  Akademików
j I z najwyborniejszym program em  repertoaru. 
j [ W ystęp całego personalu. — Mr. TRETÓW  ze swemi

słoniam i, dugami, m ałpami i kucykiem.
L a d y  D ż o k i e j  ! ! !! ! !  M is s  B e a t e ,

i 1 Na zakończenie T A U D l l M  4 krotna szkoła i 
jazdy kołowej. 

i \ J n t r o  P r z e d s ta w ie n ie .  Dyrekcja.
j IttfBiauŁ Aferą .ITffffTntfTrl - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

A. SZAFRAŃSKI
K R A K Ó W ,  

j L in ja  A-B, L. 37. Telef. 20
POLECA:

M asę  v,'ioKową 
M asę  francuską,
G la z u rę  bursztynową,
F a i  i >y pokostowe,
F a r b y  lakierowe,
P o k o s ty  Sekatywy,
B r u n o l in y  belze,
W o s k  pszczelny,
T e r p e n ty n y ,
L a k ie r y  bursztynowe,

Ceny najprzystępniejsze. Zamówienia z prowincji

A. SZAFR/NSK I
K R A K Ó W ,

L in ja  A-B, L  37, Telef. 20
POLECA:

C e r a ty  na meble,
C e ra ty  na stoły 
C e ra ty  pod umywalnie, 
C h o d n ik i  ceratowe, 
C h o d n ik i  kokosowe, 
C h o d n ik i  linoleum, 
C h o d n ik i  szpagatowe, 
I l y u a n i k i  linoleum, 
D y w a n ik i  ceratowe,
M a ty  japońskie,

A. SZAFRAŃSKI
K R A K Ó W ,

Linja A-B, L. 37, Telef. 20
POLECA:

M h ^zy n y  do prania, 
M ag le ,
" i y iy m a e z k i  amei tańsk. 
Vi y iy m a c z k i  wiedeńskie, 
M y d ło , krochmal,
F a r b k ę ,  sodę, 872
P a p ie r"  zdrowia, 
W y k ła w a c z e ,  oliwy, 
S z p a g a t ,  sznury,

A. SZAFRAŃSKI
K Ł A K Ó W ,

L inja A-B, L. 37, Telef. 20
POLECA:

S z c z o tk i  do zamiatania,
S z c z o tk i
S z c z o tk i
S z c z o tk i
S z c z o ik i
S z c z o tk i
S z c z o tk i
S z c z o tk i

froterowania, 
sukien, 
obbwia, 
mebli, 
powozów, 
koni, 
naczyń,

S z c z o te c z k i  do zębów 
S z c z o te c r k i  „  paznokci,

A. SZAFRAŃSKI
K R a K Ó W ,

L in 'a  A-B, L. 37, Telef. 20
POLECA.-

P r z e ś c i e r a d ła  gumowe, 
F l a s z k i  do karmienia, 
B e g a r y ,  klyzopompy, 
b a s o n ie  porcelanowe, 
B as»n!<  blaszane, 
P o d u s z k i  gumowe,
G a z y , watę.
G ą b k i ,  Termometry,
W ę ie  gumowe,
W o r e c z k i  na lód.Ś w ie c e  Appollo,

wysyłam odwrotną pocztą. Cenniki darmo i opłatnie. FILJA w TARNOWIE.
EWMI

Sprzedaż Nafty i innych artyku
łów służących do oświetlenia

uskutecznia 87 letn i weteran z r. 
1831 i 1803 w sklepie przy ulicy 

Sławkowskiej Nr. 2. 1292 
W obec konkurencji nie może starzec 
dać sobie rady, a szczególniej z tak 
podniesionym, wygórowanym czyn
szem. gdzie płacił 280 złr. rocznie, 
dziś podwyższono 320 złr., co razem 
600, prócz mieszkania, przytem nie 
wolno nikomu innemu odstąpić tego 
sklepiku, za który zapłaciłem ustę- 
pnego 1400 złotych, dlatego ośmie
lam się najpokorniej upraszać Szan. 
Publiczność o pobieranie NAFTY, 
która jest czysta, nieeksplodująca i 
po umiarkowanej cenie, a także i in
nych artykułów, jako to: mydło do
bre, krochmal i inne artykuły, tym 
sposobem można przyjść w pomoc 
steranemu a zasłużonemu człowieko
wi, który przy zgrzybiałej starości 
chce pracować, by nie być ciężarem 
społeczeństwu. —  Towar w dobrym 
gatunku, jak i w innych sklepach.

Adres Mikołaj Bracki.

AKADEMIK
były uozeń konserwatorium , 

p r a g n ie  u d * ie l.* e  l e k e j j  
p o c z ą tk ó w  g ry  f o r t e p i a 
n o w e j.  W iadomość w Admini

stracji Głosu Narodu. 1317

J a n  E r k e r
w Krakowie ulica Szewska hlr 3

Z powoda konkurencji sprzedaje 
wszystkie Lam py niżej cen fabry
cznych — Utrzymuje na sktadzie 
najlepszą Naftę nieeksplodującą 
z pierwszorzędnych rafineryj.
- w  k o s w o s  h a f ty  
dli. dogodności PT . Publiczności 
rozsyłam Naftę od 1. litra  wyżej 
do mieszkań. Prze zakupcie
kuj on ów Odstępuje 10% rabatu.

Polecam m ydło, sodę, krochmal 
do prania, świeco Apollu i kolo
rowy. świece Zacherli, latarnie, 
szczotki oraz wszelkie przybory do 
lamp itd . Z poważaniem 
1303 4-32 J im  E r k e r .

O S O B A
uczciwa, w średnim wieku, 
bezdzietna, znająca sieź na ku
chni i zarządzie gospodarskim 
znajdzie natychm iast umiesz
czenie. — Zgłoszenia pod lit. 
G. G. poczta Dębica. 1-295 4 5

korzenny, z wyszynkiem wszelkich 
trunków , oraz trahką drobną, w 
mieście 8.000 ludn., na  pror incji 
w zachodniej Galicji, jes t z powo
du słabości właściciela z wolnej 

ręki do sprzedania. 
P o trz jb n a  kwota 1.500 do 2.000. 
Reflektujący chrześcijanie zechcą 
się zgłosić do Adm inistracji „Gło

su N aro d a“. 1309 I 2

l\
1312 p o s z u k u j e  2—5

K a lczy ń sk i
Kraków, ul. Szewska I. II.

Antoni Schniz
W KRAKOWIE, 

ulica Stew sha Ś r. 18 ,
poleca dobre i naturalne

O e d e n b u r g s k i e

W I 1 Ś T . A .
butelka białego po 50, 65, 75 ot. 
i 1 złr., bu t. czerwonego po 55, 65, 

4— 10 8 0 c t . i l  złr. 1287 
IV beczkach znacznie taniej.

Szopki składające się z 18 
tigurz bardzo trwałej m asy fran
cuskiej 4 0 1 tm. wysok. j o złr. 80 
Stacje drogi krzyżo
wej P'lej no na płótnie rnalowa 
ne \.r wielkości 70D<Cr100 ctm. 
przypadkowo za zrr. 180 cała 
kollekcja. Z masy trwalszej od 
terrLcoty w różnych stylach i 
wielkościach, oiazsztyci.y  fran- 
ouskib i szwajcarskie stosownie 
do wielkości począwszy od złr. 
50. cała k< llekcja w ramach dę
bow y h. Obrazki kolpndo- 
we od najtańszych. K adzi
dło najwłaściwsze dla kościo
łów Wszelkie rzeźby (figury) 

artystycznie wykonane. 
W szystko najdogodnipj i n a j
taniej w Magazynie przyborów 

1296 kościelnych 3—4
S T . P R Z Y B Y L S K I E G O

Krak&w A ■ - B ,  46.

S  - A  ] N T  Ars. i
eleganckie, lekkie, tanio do sprze
dania. — St. Szymik, lakiernik, 
1—3 H otel Europejski. 1315

! N 0 1 » O Ś Ć !
Najnowszej konstrukcji

V

x  k u l o w e m i

*  
m  
»
$
%
*
%
%
$

*  Ł O Ż Y S K A M I *
*  o niebywałym ¥
*  lekkim i prędkim  chodzie, ag
*  I 000— 1.500 ściegów n a*
*  minutę 1300 3—3 *.
*  są  do nabycia w składzie jjf

* St. J.Wójcikiewicza l
Kf 17 E1KÓW , *
R  ulica Szewska 19. g l

iSHSBI
Z r P E Ł B f E

Ekwip owa nie
1297 '  dla

Uczniów szkół średnich, 
c. i k. Oficerów, Urzę
dników i Jednorocznych 

P R A C O W N IA  
M u n d u r ó w  w o j s k o w y c h  

i Sukien cywilnych

F KOSIBA
KRAKÓW, 

Bynek 83, I . piętro.

bardzo dobra sposobność
Szczęścia przy szybkim roztrzygnięciu spróbować, podaje najnowsza 

przez państwo zaręczona na 7 klas podzielona

ia
na której w krótkim  przeciągu czasu ogm n n y  kapitał

II m ilionów  2 3 2 .9 0 0  mareK w  złocie
niezawodnie wylosowany będzie.

Ha więcej ja k  połowę liczby losów wypadają
w y g r a n e  i znajdują się

eweut. Mk. 500.000  
spec. „  300.000

„ 300.000
100.000 
75.000

w tychże główne wygrane od

Mk. 70.000
65.000
60.000
55.000
50.000

M k. 40 000  
20.000  
10.000 
5.000  
3.U00

Właścicielka I wydawozyal: Józefa Regoszwa

następnie po Mk. 2.000, I.000, 600 i t. d., i t. d. 
W ydawanie losów oryginalnych przez Państw o już się rozpoczęło 
i takowe bywają przezemnie po urzędowej cenie planu dla pierw

szej klasy rozsyłane a m ianowicie:
Całe oryginalne losy po Marek ł1 lub a. w. złr. 3 .6 0  
P"ł . . . . 3  „ , , 1.80
tw erć „ „ 1-50 „ - . 9 0

Zamówienia na to wylosowanie upraszam  z przesyłką kwoty mo
żliwie sp esznie, najdalej do „7-go Grudnia44 b. r. do mnie 

1267 5—6 nadsyłać.
W szystkie zlecenia wykonuję z najw iększą troskliwością i dy
skrecją, każdy polecenie mi dający, otrzym a odemnie ‘tylko  
oryginalne losy Z urzędowym planem gry, a p j  uskutccznio- 
nem ciągnieniu natychm iast urzędow ą listę  wygranych. W ypłata 
wygranych następuje bezwłocznie przez podpisany stary, znany 

Bank loteryjny przez
A .  O s i a k o w s l t i ,  H a m b u r g ,

Y alentiuskam p 84/86.

Anastazy Holik
ZEGARMISTRZ,

w K rakow ie, ni. Szewska lir. 7,
poleca Szani wnej Publiczności swój

Skład zegarów i zegarków
wszelkiego rodzaju

z nsjleps^j eh fabryk szwajcarskich i trancuskich.
Przyjmuje także wszelkie naprany  

i wykonuje je  dokładnie za poręczeniem.
Ceny najprzystępniejsze, rzetelna obsługa, i 

ścisłe dotrzj njcnie term inu przy powierzeniu]: 
roboty. — Uskutecznia wszelkie zamówienia  ̂
i zamiany w najkrótszym czasie. 1143 i

a

eo ca
a  a
_  a>»

«  5*
S *5*a

i _ r
1 °  .2 ! ~  rS
! ®  00

i ^  S*
: §  -  
I -a -5*

O d  1  S t y c z n i a  1 8 9 5

LOKAL FRONTOWY
w K rakow ie,

>przy ulicy Florjańskiej pod Nr. 55. obok bramy Florjariskiej
t j .  s k l e p ,  s a l a  i  p i w n i c a ,

>także całe urządzenie na handel korzenny, i pozo- 
- stałe towary do odstąpienia w całości lub częściowo.
,2313 2 - 1 5 W iadomość w m ie lcu .
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W sklepie wiktuałów spożywczych ul. Basztowa 1. l& 
dostać możua dwa razy dziennie Świeżego mleka z Ruszczy 
pod Krakowem proste od Krowy, najlepszej jakości, litr po 8 et.

NOW O O T W A R T Y
1 0m f l O O i C I ;

W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.

1204 POD FIR M Ą : 14 20

MA R J A  P 1 1 A C S S
w Krakowie, Sukiennice Nr. 16

utrzym uje na zkładzie i pole<a Szanownei Publiczności: Gotowe 
Okrycia, Płaszcze, Żakiety, bluzki i halki z
jedw abiu i wełny od najskromniejszych do najwykwintniejszych, 
bieliznę 'damską trykotow ą „Pr. Jag e ra“ , MatinUi, 
suknie i szlafroki ranne — pończochy Jam sn.e i 
dziecinne, Gorsety, Ticbu, — żabociki, welonki. ko
ronki, ubrania z Ja isu , pasmanterje, w s t ą ż k i  i a- 
krantki, szale i chustki koronkowe, -wachlarze, Kwiaty. 

Ipióra i rozmajte obszycia do sukien.

M agazyn p osiad a  nadto m a te ija ły  roz
m ajte: jed w abn e, w ełn ian e , p lu sze , ak sa 

m ity, w elw ety  i  t. d.
Pracownia, która pozostaje nadal w dawnym lokalu, przy 
ulicy św. Anny N r 3, I. p iętro , przejm uje jak  dawniej, tak  

i teraz wszelkie zamówienia w zakład toa-
w c h o d z ą c e .

Redaktor odpowiedzialny Józef Regosz


